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Druga konferencya pokojowa.
Gabinet Petersburski, a w łaściw ie car Mi­

kołaj II, dał pobjdkę do zwołania pierwazej m ię­
dzynarodow ej konferencyi pokojow ej w Haadze, 
na której prócz różnych uchwał m erytorycznych 
ustanow iono trybunat m iędzynarodowy * siedzibą 
w  Haadze. Fama? zrządziło, że niedługo potem, 
i to wyw ołena przez gabinet petersburski, w y ­
buchła woina rosyjsko-japońska, która ku po­
wszechnemu zdumieniu świata i przerażeniu ca ­
ratu sprowadziła zupełny przewrót stosunków na 
Dalekim W schodzie i na cełym  świeci#, torując 
oraz Angl i drogę do osnucia świata siecią przy­
m ierzy, z odosobnieniem  Niemiec. W ojna ta 
zresztą wykazała różne brak' w uchw ałach 
pierwszej konferencyi pokojow ej.

Z niewiadomych pow odów  gabinet rosyjski 
m iesiąc temu podniósł formalnie myśl zw ołania 
drugiej międzynarodowej konferencyi pokojow ej 
i słynnego z pieiwszej konferencyi radcę stanu 
Martensa wysłał, aby poufnie w gabinetach po 
ruszał ten projekt, w  dolycxącym  okólniku ga ­
binet petersburski zaproponow ał pod obrady dru­
giej konferencyi ułożone ju ż  zeszłego roku sześć 
punktów, któreśmy w czoraj podali — pominął 
zaś sprawę pow szechnego rozbrojenia, którą n o ­
w y liberał, gabinet angielski właśnie się żywo 
zajm uje.

Gabinet petersburski sądził, żem u  nie wypada 
od siebie wytaczać tej sprawy Otóż d 26 marca 
Anglia urzędowo zaproponow ała w Petersburgu 
w y toczy ć  na drugiej kontereneyi sprawę ograni­
czenia zbrojeń- Gabinet petersburski, spełniejąc 
życzenie A ngbi, zawiadom ił okólnikiem resztę 
m ocarstw , a zarazem, j aic wierny z w czorajszego 
doniesienia „Peterab. A jen cji T elegr.", u w iado­
mił je  o  zastrzeżeniach, jakie pewne gabinety 
poczyniły tak co  do ogólnego program a, jak  i 
wniosku angielskiego.

Ten okólnik rosyjski przyczynił się do w y­
jaśnienia sytaacyi, tudzież, co  narazie przede- 
wszyatkiem zasługuje na uwagę, do wyjaśnienia 
stosunków pom iędzy m ocarstwam i. Otóż w ystę ­
pują dwie prsedewszystkiem okoliczności: 1) wnio­
sek angielski c o  do ograniczeuia zbro jeń  popie 
rają tylko Hiszpania i Stany Zjedn., a *) piąó 
m ocarstw , tj. Niemcy, Austro-W ęgry, R o s ja , 
Anglia i Japonia już teraz ośw iadczają i e  nie 
wezm ą udziału w tych wszystkich dyskusyach, 
które wyniku zadow alającego sprow adzić nie 
m ogą. Francya — rzecz to szczególna — milczy, 
trzym ając się w odwodzie, Nie chce ona wystę 
pyw ać ani przeciw w nioskow i sw ojej przyjaciółki 
Anglii, ani też przeciw  propozycyom  zw ojej alian 
tki Rosyi, dążącym do zm iany prawa m orskiego 
(które na początku wojny z Japonią sama gwał 
ciła). Francya wie, ż -  te wnioski także bez je j 
przyczynienia się Jpadną. P odobnie też gabinet 
włoski uznał za najUpsae milczeć.

Nie dziw, że Hiszpania popiera wniosek 
angielski; obie dynastye są teraz spokrewnione 
i w  ogóle Hiszpania dostraja się do żądań i śy - 
ezeń Anglii, w której sw oją  protektorkę upatruje 
Zresztą pojutrze odbędzie się w porcie  hiszpań­
skim K artagenie zjazd obu królów , który całe 
prasa hiszpańska z uniesieniem wita.

Tem driwniejsza znowu rzecz, że zbrojąea
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się skrzętnie Am eryka popiera myśl ograniczenia 
zbrojeń , mimo sw ego strachu przed Japonią. 
Prezydent R ooseyelt w mesażu sw oim  z d. 4. 
grudnia z. r. w ręcz ośw iadczył się był przeciw  
rozbro jen iu ; „W  obecnym  składzie rzeczy jest 
jedna tylko perspektywa zw ycięstw a sprawiedli­
w ości nad tyranią i bezprawiem, ta m ianow icie 
aoy w pogotow iu stały państwa, które w prawo 
wierzą i czynem  (eź bronić je  są g o tow e". Ale 
już w ostatnich tygodniach zapew niano, że am e­
rykański minister spraw zagranicznych R oot p o ­
piera angielską myśl rozbrojenia, bardzo popu­
larną w Ameryce —  :e<t to więc w idocznie u- 
stępstwo dla opinii publicznej.

Okóinik rosyjski, wym ieniając te państwa, 
które uchylają s ę  od dyskusyi nad sprawam i 
niemożłiweuii do przeprowadzenia, układa je  w 
grupy. W  jednej stawia Anglię i Japonię, w dru­
giej N iem cy i  A ustro-W ęgry , siebie zaś stawia 
R osya w pośrodku. T o  znaczy, że zastrzeżenia, 
przez pięć m ocarstw  w  rokow aniach wstępnych 
czynione, nie do tych sam ych odnoszą się puBkiów 
programu. W idoczn ie  Anglia i Japouia nie mają 
chęci zezw olić na zmianę tych zw yczajow ych 
przepisów prawa m orskiego, które dotyczą prawa 
łupu na m orzu, przeobrażania okrętów’ wojennych 
w handlowe i obchodzenia się z okrętami państw 
w oju jących  w portach neutralnych. Niemcy zaś 
i A ustro-W ęgry nio rozczulają się sprawą roz­
brojenia.

Niemcy dobrze wiedzą, kogo aa  myśli ma 
Anglia sw oim  projektem  ograniczenia zbrojeń. 
P ocieszają się jednak tem, że ani problem at 
rozbrojenia, ani też przeobrażeniu prawa rnor- 
ek.ego me uczynią znacznych postępów na 
nowym  kongresie pokojow ym . C onajwięcej uchwa- 
lone zostaną uzupełnienia przepisów o trybunale 
rozjem czym , tudzież praw o obyw ateli państw 
neutralnych do uczestniczenia w  wojnie, wreszcie 
sprawa zakładania min morskich. Jedna tylko 
niespodzianka m ogłaby zaskoczyć konferencyę, 
a to, gdyby A aglia zarzuciła opozycyę sw oją  w 
sprawach m orskich a od N iem iec i A ustro-W ę- 
gier ustępstw w sprawie rozbrojenia zażądała. 
N iem cy wtedy musiałyby jednak opierać się 
ws&firieuiu ograniczeniu zbrojeń  i  popadłyby w 
Haadze w takie sam o odosobnieni#, jak  w A lge- 
ciras. N iem cy zaś tem się pocieszają, że jak k ol­
wiek jed n o  i drugie państwo radeby poruszyć 
na konfer#acyi spraw ę rozbrojenia, inne zaś 
cieszyłyby się z ponow nego odosobnienia N ie­
m iec, wszelako morskie interesy Anglii są zbyt 
wielkie, aby ona je  dla prostej satysfakcyi teore­
tycznej pośw ięcić chciała.

Zresztą dla projektu angielskiego m iałaby 
być utworzona na konferencyi osobna kom isya, 
któraby rzecz tak opracow ała, aby jednom yślnie 
(w iększością spraw takich uchw alać nie m ożna) 
przyjętą została. Już to samo odesłanie do k o- 
misyi byłoby pogrzebaniem  projektu.

Korespondencye.
W ie d e ń  4 kwietnia. 

(Zjazd w JUpallo. —  Kto kogo praekoneł i horo­
skopy polityczne. — Hr. Sternborg. —  Ministrowie 

wracają z urlopów świątecznych.)
Dzienniki zwykły po świętach przedstawiać 

bardzo pstry obraz w ydarzeń politycznych. Tak

Polsk i związek niewiast katolickich w 
K rakow ie wydał sprawozdanie z czynności w 
r. 1806.

Ciekawą i bardzo pouczającą jest ta mała 
książeczka, przynosi ona bowiem  św iadectw o o 
pracy umiejętnej wytrwałej kobiet, które p oczu ­
cie obowiązku dla społeczeństw a oparły na r o ­
zumnie pojętej s»n odzie ln ości kobiecej. Dzisiaj, 
gdy w całym  św iecie hasła rachu kobiecego p o ­
ciągają ze sobą u n m ły , m im owiednie budzą się 
wątpliw ości c o  do tego, o  ile ten ruoh wpłynie 
korzystnie na ustrój epołeczeństwa; przeciwsta 
wieuie dw óch  płci w pojęciu rywalizaeyi w za ­
jem nej na polu nauki, pracy, zarabian a na 
chleb, zdaje się być groźną przepowiednią jakiejś 
nienawistnej walki, która tak, jak walka rasow a, 
jak  walka klas znowu nowe w yw oła  starcia 
mjędzy m ężczyzną a usam ow olnioną kobietą, bu­
rząc harmonię dopełniania w zajem nego, mającą 
sw ój wyraz najwyższy w rodzinie. Ale ob jaw  
ruchu kobiecego uw ażać z tej ty lko  strony b y ­
łoby rzeczą bardzo nieprawdziwą. Jest w nim b o ­
wiem inny czynnik, który pociąga i budzi daleko 
idące nadzieje; oto wyrobienie w kobiecie sp o ­
łecznego pierwiastka tkwiącego w eamymże in­
stynkcie macierzyństwa, stanow iącego taką w

było i tym razem. Najbardziej ztjm uje się opi 
aia zjazdem księcia Balowa i Tittoniego w Ra- 
pallo, stanow iącym  ważne preludium do konferen­
cyi w Hadze. 0  przebiega zjazdu i jego  głównym  
przedm iocie istnieją tylko przypuszczenia. W p ra ­
wdzie prasa włoska przepełniona jest wiado 
m ościam i szczegółov mi o zjeźdiie dw óch m ę­
żów  stanu, lecz dopioro z urzędow ych zaprze­
czeń  będzie m ożna wyroDić sobie oryentaeyę o 
wiele łatwiej, aniżeli z tych rzekom o auten 
tycznych m form acyj dziennikarskich.

W  jednym punkcie zgodne są wszystkie 
kom binacye, m ianowicie, że zjazd był właściw ie 
usiłowaniem  księcia B iilow a zaiw eezecia planów  
angielskiego rządu, dążącego do izolow ania N ie­
miec na kongresie pokojow ym  w Haadze. W tym 
celu wymyśliła Angii.i wniosek o ograniczeniu 
zbrojeń przez m ocarstwa europejskie. W niosek 
ten miał a ra zej ma być dyskutowany na k on ­
gresie haaskim, a wym ierzony jest wprost prze­
ciw  Niem com  i ich ekspanz»i zbrojnej na morzu. 
Idzie w ięc o to, czy ks. Balów zdołał nakłonić 
Tittoniego do pokrzyżow ania tych planów angiel­
skich, czy też nie. Powodzenie B alow a w Rapallo 
rów nałoby się izolow aniu Anglii na kontynencie, 
niepowodzenie zaś izolowaniu N 'em ioc, podobnie 
ja k  w Algeciras przyezem rolę .seknndanta“ 
przyjęłyby tym razem sprzymierzone z Niemcami 
W łochy. Chyba dalsze sprawozdania dziennikar­
skie i enuncyacye pułurzrdowe rzucą trochę w ę -  
cej światła na cele i skutki zjazdu w Rapallo

Enfant terrible w starej izbie poselskiej, hr. 
Sternberg ogłosił manifest do w yborców , zaw ie­
rający, jak wszystkie jego  wystąpienia, mimo 
całej ekscentryczności, zdrow e ziarno polityczne. 
Z  manifestu hr. Sfcernberga wynika, że awantur­
niczy ten, sam opas idący polityk w nowym par­
lam encie taktykę dotychczasow ą porzucić zam ie­
rza. Chce iść z większością i dążyć do utw orze­
nia w iększości słow iańsko konserwatywnej.

Szczegóły ow ego plenu zdradzają niestety 
znowu wszystkie cechy taktyki hr. Sternberga, 
które przysporzyły mu, nie bez pewnej racyi, 
miano polityka i m ów cy nadzwyczaj oryginalne­
go i w ykształconego, jednakow oż nie traktujące­
go polityki na seryo i  nie mającego pretensyj, 
aby tc, co  powiedział, pehtycv poważni brali na 
seryo.

M yślą w  w yw odzie hr. Steraberga jest to, 
że dążeniem czeskiej reprezentacyi w nowej ra ­
dzie państwa powinno być dojście do władzy 
przy pom ocy większości jaslatńentarnaj. Ż a  hr. 
Sternberg rozdziela teki jak  papierosy i w yw o­
łaną skutkiem „jego  system u" obstrukcyę N iem ­
ców  pokouać chce §. 14 — jeet właśnie jednym 
t  ow ych zw rotów , nie pozw alających brać całego 
wyw odu n a  seryo.

W  ciągu bieżącego tygodnia ministrowie 
austryaccy pow rócą z urlopów i rozpoczną się  
znowu rokowania ugodow e. N ie ma pow odu, dla 
którego przypuezczenie, jakoby w azradach u g o ­
dow ych  nastąpił jaki zw rot stanow czy, można 
było uw ażać jako uzasadnione. Zdaniem ludzi 
dośw iadczonych  i poinform ow anych, Da porząd­
ku dziennym w polityce wewnętrznej oficyalnie 
atoją — w ybory. Przed wyboram i nic się chyba 
nie zmieni. (— i.)

n iej siłę. I  ta  kobieta now oczesna wolna i u- 
świadom iona staje się znaczącym  członkiem  sp o­
łeczeństwa wśród którego żyje, zrozumiawszy 
jego braki i jego potrzeby i dąży do rozwiązania 
trudnych m om entów  zachodzących w egzystencyi 
pracujących warstw i zostaw ionych bez opieki i 
pom ocy innych kobiet. Tą pracą społeczną, to 
rozszerzenie serca kobiety na dalszą rodsinę 
społeczeństw o.

Związek krakowski m oże stanow ić chlubny 
dow ód jak nie wielka liczba osób  uświadom ionych 
m oże wiele innych pociągnąć, w yrobić i zszere- 
gow ać. Myśl zlączem a kobiet katolickich w jed ­
ną silną organizacyę była przedmiotem wielu 
rozważań w  ostatnich siedmiu latach. Chodziło 
o  to, aby ta ogrom na w iększość Polek, rozum ie­
jących , że postęp godzi się z wiarą, umiała 
zwartym szeregiem stanąć o k c ło  wyznawanej idei. 
K to  znał stosunki lw ow skie przed laty sześciu, 
ten sobie przypomni, jak  wiele w tym kierunku 
było różnorodnych projektów , dyskusyj, poglą­
dów. Jeżeli nic konkretnego na razie nie w ypły­
nęło z tego, to jednak rozsiane m yśli miały 
zakiełkować jako nowe rośliny lub też ożyw ić 
anemicznie rosnące. D o tego to czasu odnieść 
stanowczo należy przyspieszone tem po żyw otnego 
rozw oju  pojęć o obow iązku pracy społecznej 
wśród kobiet.

Związek krakowski pow stał również w tym 
czasie. Ożywione i pełne interesu zetknięcie róż­
norodnych żyw iołów , szeregujących się około  
bardzo nowocześnie pojętych konferencyi ks.

N ajśw ieższe n ow ości ca  składzie w  kolosal­
nym w yborze od najtańszych  do najgusto- 
w n it jsz ich  na ściany , su fity , laraperye itp. 
W ł i i y  w ysyła oplatnie. T apetow anie w y ­

konuje w m iejscu  i na prow ineyi.
E T i n ł ś a

R fcpallo 1 kwietnia.
(Riviera włoska. — Rapalle —  „Święto wiosny". 
— Zabawa kwiatowa. — Villa nazionale. —  Cor­
so. — Tania amunieya. — Trofea zwycięski#. — 

Konieo festynu.)
P ołożone na słonecznej R irierze  włoskiej 

urocze m iasteczko, które stało się głośnem w 
św iecie skutkiem odbytego tu w czoraj zjazdu 
Buelowa z Tittooim , obchodziło dziś „św ięto 
w iosny". W e  wszystkich m iejscow ościach klim a­
tycznych, począwszy od Genuy aż do Sestri- 
Levante, widniały od kilku dni barwno afisze z

arcybiskupa T eodorow ieza, ów czesnego kanonika 
kapituły ormiańskiej, zebrania u księżnej A dam o­
wej Sapieżyny, uczyniły ten rok 1901 etapą 
pełną znaczeeia  dla rozbudzenia kobiet katolic­
kich. W K rakow ie ruch w  tym kierunku był już 
zaczęty. O. Badeni T. J. i O. Ledochow ski T. J. 
rozszerzali naglącą konieczność uzupełnienia pra­
cy  dobroczynnej pracą umiejętną nad uzdrow ie­
niem społecznem . Opieka nad sługami i robotni­
cam i we fabryce cygar była pierwszym począt­
kiem ruchu praktycznego, na czele tej pracy 
stanęła bardzo wybitna kobieta, pani Adela Dzie- 
w icka, w yrobiona i przejęta pojęciam i postępo- 
wem i Anglii, gdzie dłuższy czas przebywała.

W  tyeh to stow arzyszeniach znalazły kra­
kowskie kobiety c now oczesnych pojęciach pierw ­
szą szkołę pracy społecznej i pierwsze zużytko­
wanie dobrych chęci. W śród tej t8Ż garstki p o ­
wstała myśl Związku, ułożony statut m ów ił o 
zadaniu „dopom agania swym  członkom  do g ru n ­
tow nego obznajoraienia się z obecnymi prądami 
i potrzebam i społecznerai" o konieczności „łącze­
nia wszystkich poiekich niewiast do wspólnej 
pracy nad społecznem  odrodzeniem kraju na 
podstawie zasad katolickich"; Związek był obm y­
ślany tylko na Kraków

Przypom inam  sob ie  doskonale, jak  w czasie 
jednego z pobytów  m oich w K rak ow ie  zna­
lazłam się na jednej z takich pogadanek Związku. 
Skromny salon w domu św. Zyty przy ul. M iko­
łajskiej, kilkanaście pań obecnych, odczyt pani 
Jadwigi Koztworow skiej o jakiejś now ej książce,

M a t e r y e  m e b l o w e  itp . p o le c a

W .  A D A M S K I
L w ó w , A k a d e m ick a  2  (H otel Ż orża ) 

Pierw sza w  kraju fabryka stór i żaluzyi do okien

napisem : „Battaglia di fiori a R apailo". Mia­
steczko liczy zaledwie 5.00J mieszkańców, za- 
s ło n ice  jest góram i od w iatrów północnych, po­
siada piękne hotele, wille i pałacyki, a od  kilku 
lat etało się ulubionem i licznie przez cudzo­
ziem ców  odw iedzanym

Znamieniem wiosny jest kwiat, to też ndj- 
odpowiedniej obchodzi si$ święto najpiękniejszej 
pory roku przez urządzeeie zabaw y kwiatowe;. 
Udaliśmy się na ten festyn z oddalonej ztąd o 
2 km. m iejscow ości Santa M arghent*. W iózł nas 
najęty „veU urino" w zgrabnej -earoeza ", którą 
unosił rąc?o górski „bel cava llo“ . Jechało się 
drogą krętą, spadzistą, wśród pagórków  zielonych, 
ozdobionych  willasai, które otaczają ogrody, peł­
ne w onnego kwiecia. N* drod je  gw arno, po b o ­
kach tłumy spacerującej publiczności, która po­
dziwia uw ijające «ię lotem strzały autom obile i 
eleganckie ekwipaże.

Nł „Fesfa delta prim aTera“ hotele i wille 
przyozdobiono bsrwnem i chorągwiam i różnych 
n a ro a ó w ; ludność m iejscow a w strojach od ­
świętnych. Maiowniczo wygląda to ■naeteczko, 
rozsiadłe, jak  Neapol, u brzegu półkolistej zatoki. 
Zabaw a koncentruje się w „V illa nazionale", o- 
grodzie publicznym, pełnym palm. laurów, cytryn 
i pom arańcz. Y .lla  była dziś zamkniętą dla szer­
szej publiczności. W  tem miejscu rozpoczyna się 
corso  k w iatow e; dekoła i wzdłuż dłHgiej *venue 
poustawiane są liczne trybeny. Zbliżają się do 
yilli m uzykanci, którzy mają tam koncertować. 
Gawiedź uliczna otacza żelasne sztachety. N ieje­
den z wyrostków chciałby się dostać do wnętrza. 
Ale c ó ż :  „50  cenleaimi ingresao (wstęp) —  Dio 
m io! jak taki „poT erino" m ógłby się zdobyć n* 
pół l ir y ! Sprytniejszy przystępuje do muzykanta 
i prosi, by mu pozw olił nieść instrum ent; w ten 
sposób będzie miał w olny „ingresso".

Nie brzydki klarnecista, siedzący w pierw­
szym rzędzie, bierze raz i drugi instrumant mię­
dzy wargi, które ocienia filuterny, czarny wąetk. 
Od czasu do czasu spogląda duźemi, piwnemi 
oczym a słodko, zalotnie na strojne dam y; n ie­
która raczy go uśmiechem w ym ow nym  Zjawia 
się tam bor-m ajor, ujmuje w przybraną w czarną 
rękawiczkę rękę laskę ozdobaą, wznosi ją  w gó­
rę i rozpoczyna się „m arcia0. W jeżdżsją  pow o­
zy, tonące w kw iatach ; ludność oklaskuje, woła 
„evv iva !“ Tak niegdyś wyglądały „mutatis mu- 
tandia1* starorzym skie, wiosenne nvim inalia“ .. 
Powietrze przenika rozkoszna woń kwiatów, a 
do nieh dostrajają się uśmiechy szczere tych, 
którzy są świadkami „święta w iosny". Strojne 
ekw ipaż8 okrążają „Tilla nazionaie", a z każdego 
wytryska deezcz małych wiązanek kwiatowych, 
„battaglia di fiori* —■ to najszlachetniejsza z 
walki; pociski roznoszą woń wiośniawą, a rażoai 
niemi nie posiadają się z radości.

Nieraz walczącym  zabraknie „am en icy i", 
lecz o tę w E apallo nie trudno. Na corso uw i­
jają się setki kwieciarek i kwieciarzy, zaopa­
trzonych w wielkie kosz# z bukiecikami. W śród 
zgiełku batalii słyszy się bezustannie n aw oływ a­
nia ; „fiorai, fiorai 1“

K w iaty  bajeczni# tanie. W szak na Rivierze 
wonne róże i heliotrop rosuą wszędzie, puą się 
po murach i sztachetach, rosną aa wartepack 
bezpańskich. Gdzie nieeta zieleni, widać fiołki 
olbrzym ie, narcyzy, konwalie. M im ozy, w iek oeci 
drzew i kw iatiw  epotyka się wszędzie; ber biały 
i ciemny rośnie dziko. Gdzie jest taka obfitość 
kwiecia wonnego, tam zabawa kwiatowa meei 
się udać p osa d  wszelkie spodziew anie cudzo­
ziem ców.

Dla urozm aicenia zabawy w prow adza się 
w grę także „atnunicyę" p a p ie row ą : confetti, 
Stelle filante itp . Toteż obok w yw oływ ań „fiorai!" 
słyszy się często wołania przekupniów : „C orian- 
dolt. coriandoli, Stelle filante!* Południowcy umieją 
się baw ić i nie czynią nikomu zabawy przykrą 
(jak to się wydarza np. na naszych festynach

redutowych i w parka Stryjskim). Policya jest 
tu zbyteczną. W idać tu i ówdzie uprzejmych 
„guardiaui*, a także konnych karabinierów, przy­
branych w czarno, czerw ono bramowane fraki 
i kapelusze stosow ane s biało-czerwonem i kita­
mi; ale ci ludzie nie poirzetaję bronić „bezpie- 
caeństira publicznego* i stan ow ą  raczej dekora­
c ję ,  niż uosobisnie postrachu w czasie szerokich 
zabaw  publicznych.

Festyn rm. się ku końcow i. Trąbki zagrały 
na znak, że będą przyznane nagrody "w yeięzeom  
w batslii kw iatowej. Pierwszą otrzymuje „m ail- 
coa ch ", zaprzężony w czw órkę gniadoszów dal- 
matyńskich. Powóz zdobią białe bzy, kit* narcyzów, 
różów # lewkonie i kępy pełnych goździków ; 
wesystkn to z jrustem ugrupowane k i  ozarnem 
tle powozu tlawnątrz, pod wysokins b i»ło-czer- 
wonym  baldachim em czerwonym  siedzi 6 doro ­
dnych m łodzieńców, należących do złote; m łodzie­
ży w Rapallo Sa, przybrani w białe garnitury, 
mają na głow ach fantastyczne kapelusze słom ko­
we, obwiązane trójkolorowecni wstążkami. Jury 
w ręcza im premię, publiczność oklaskuje, a piękne 
damy ezlą całusy.

Drugą nagrodę otrzymał „landau*, ustrojo­
ny w białe i żółte narcyzy i lewkonie na zielo- 
n«m tle laurów. Wewnątrz pod sklepieniem 
z białych fiołków s.edziały trz? jasnowłose dzie­
wice z R apallo : uosobienie wiosny. Trzecia pre­
mia. Okazały, wykwintny pow óz ,a  la D.iumont*, 
cały fioletow y. Ńa tem tle tysiące bukiecików  t 
fiołków białych, a na narożnikach, latarniach 
i o  głów kooi piramidy z żółtych narcyzów. We- 
wuątrz dwie starsze św iatow e damy, które także 
chciały złożyć hołd najpiękniejszej z pór roku. 
Dalej „dogeart*, tonący w m im oza ch ; siedzenie 
zajm uje młoda parka: im otwiera, uśmiecha się 
życie; sądzą, że ono będzie dla nich wieczystą 
wiosną.

I znów rotbrzm iew a trąbko; pow ozy spieszą 
ku „Tilla nazionale", gdzie pochód się rozw iązuje. 
.Ś w ięto  w iosny“ skończone. Tak wszystko na 
tym św iecie Krótko trwa i pogrąża się w toniach 
przeszłości.

Z Polaków bawi tu radca dworu p. Antoni 
Jaegermann z córeczką. A. N.

W e n e c ja  1 kwietnia.

W iosna. Ciepło. Smutne mury zam arłego 
miasta mówią o świetnej przeszłości, o niezmier­
nych bogaciw ach. o w ielkości ludzi, którzy tu 
ś?li z królewskiem  przepychem a dziś to wszyst­
ko legło pod m arm urowym i pomnikami, w ciszy 
fa l morskich, a jedynie pomniki wystawione 
przez mistrzów dłuta i pędzla m ów ią o tent, że 
żyli ci ludzie dla dobra społeczeństwa ówczesne­
go, dla podnoszenia splendoru swego kraju, dla 
gorącej m 'łości swej ojczyzny. Dziś ta smętno i 
ponuro. W ielolyeięceny zjazd z całego świata 
podróżujących przerywa dziś ten spokój i zwie­
dza światowej sławy pomniki architektury i 
sztuki.

Zielono, wiosennie dopiero na Lido. W  12 
minut po odbiciu z W enecyi jezt. s;ę na tej uro­
czej wyspie. W ita nas prsepyezny paiac z egro- 
dem . „Grand Hotel L ido — dr. Henryk Ebera“ 
widnieje napis już z oddali. Trafiłem na św ięco­
ne polskie. Gościnni pp E bereowie podejm ywali 
setkę Polonii, bądź etałe mieazkające’ na kuracyi 
w sanatoryum iw ojem , bądź też doryw czo tu 
przybyłych. W olbrzymiej sali luitrzannej zasie­
dliśmy przy 10 stołach, które z ja jem  św ięconem  
obchodzili pp- Henrykowie E bersowie mając dla 
każdego słow o weselsze i życzenia najlepsze. 
Byli tu p. Bolesławowa Paparowa z synem i u- 
roczą panną Rcmanowzką, radca dworu W ich er- 
kiewicz z córką, pp. Bogesławow ie C<eńacy, pp. 
E m ilow ie Breuerowie, hr. Lubieńska, p Eiżb. 
Kowalska, p. Rożnowski, pp Dyonizow:e Totbo- 
wie z p. Horwathówną, p. Hulaniecka z córką,

dotyczącej ruchu kob iecego , przejęcie szczere 
myślą przewodnią, stanow iącą podstaw ę Zw iązkn, 
dawało nastrój uroczysty i pełen porywu zarazem, 
który budził w duszach innych żyw e odczacie 
obowiązku pracy. Związek cicho, bez wielkiego 
rozg łos* , ciągle pogłębiał sw ój m oralny dorobek 
przez czytanie, dyskusyę i urabianie um ysłowe 
członków  a rów nocześnie dawał inieyatywę do 
now ych, odrębnych stowarzyszeń zaw odow ych, 
lub też poszczególnych prac.

Pierwsze spraw ozdanie z działania Związku, 
to zarazem hi3torya powstania i rozw oju  ruchu 
kobiecego w pojęciu  społecznem  wśród katoli­
ckiej większości kobiet krakowskich. Dzieiaj 
Zw iązek przedstawia w Krakowie poważną, o to ­
czoną szacunkiem instytucję, jego czyteinia gro­
madzi inteligentne kobiety doborem  pism, s s o ­
botnie pogadanki w pięknej sali czytelni w pa 
łacu Spiskim przynoszą metylko oryentaeyę w 
różnych sprawach aktualnych, ele łączą i dają 
m ożność zetknięcia się i zszeregowania poszcze­
gólnym jednostkom.

P od  względem, działalności Związek dzich 
się na sakeye: czytelnieno-biblioteczną, odczy­
tową, pedagogiczną, tanich kucnen, stowarzyszeń 
zawodow ycL. P rócz tego utrzymuje biuro in for­
m acyjne (czytelnia składa się przeważnie z ksią­
żek treści społecznej, ale ma rów nież k sią is i 
z innycn dzia łów ); sekeya odczytow a zajm uje 
się urządzaniem pogadanek, oraz śledzeniem 
ruchu kobiecego. Sekeya pedagogiczna zajęła się 
utworzeniem internatu dla panien uczęszczających

na wykłady i biura inform acyjnego.
Tanie kuchnie, założone w r. 1903, liczą 

obecnie cztery kuchnie w różnych punktach K ra ­
kow a i za cenę 20 bal. dostarczają zdrow ego 
obiadu z zupy, mięta, jarzyny i chleba. W  r. 
1906 wydano w trzech kuchniach 130,072 ob ia ­
dów , a adm inistracja prowadzona jest tsk św iet­
nie, że wykazuje nawet pewien zysk, który po­
służył do założenia w gredniu 1906 czwartej 
kuchci.

Stowarzyszenia zaw odow e obejm ują stow. 
św. Zyty, wraz z chroniskiero, pisemkiem, am bu- 
laloryum , dalej stow artyseenie pracow nic Kon­
fek cji dam skiej, Zwierzyniecka 19, odzntczające 
się umiejętną i w zorow ą pracownią krawiecką, 
stowarzyszenie pracownic fabryki cvg*.f, stara­
ją ce  się w yrw eć robotnice z szpon Ibhw y, przez 
pożyczki, zapom ogi i pom oc m oralną, porady.

Ostatnia sekeya obejm uje organizacyę zw iąz 
ku na p row iu cy i; ma ona za cel rozw ijać p o ­
trzebę jednoczenia się w pracy, potrzebę w spól­
nej organizacyi. Jest to konieczny warunek dla 
silnego uwydatnienia na zewnątrz idei, kiórą się 
wyznaje. K oła  na prow in cji zachow ują sw ą in­
dywidualność przy wspólności kierunku id eow e j. 
Pierwsze k oło  powstało w W ieliczce, drugie w  
L im anow ej; jednoczą une kobiety z miasteczka i 
ze dw orów  w w spólnej organizacyi, która w yra ­
bia i wzajemnie uzupełnia poszczególne poglądy 
i kierunki pracy, która i tutaj dzieli się na uśw ia­
dam iającą samych członkow  przez czytanie i 
rozbudzanie uwagi na kwestye społeczne oraz

Z  pierw szorzędnych fabryk n a jnow sze we 
wszystkich kolorach, oryentahąe perskie i 
sm yrneńskie po najniższych cenacb, jakoteż 

stare d ek oracye  i  szale indyjskie.
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pp. M:acz. Grabińscy, pp. M a.ewscy, p. Ujejski 
B ronisław, pp. M ieczysławowie Zawiejscy z W e- 
necyi, hofrstow a Podlewska, p. W . D rozdow scy, 
poseł W ład. Czajkowski z żoną, malarz Augusty­
now icz, pp H . i W . Szatkowskie, p. G. Zapol­
ska, p. T eod orow ie , z siostrą, p. T orosiew iczow a 
z córką, adw. Zipser, p. Jarosz, p. M ieczysława 
Schm ittow a z córką, p. Znam irow ska, p. Skory- 
na z córkam i, dr. Zakarzewski, pp. Eterlein, pp. 
N ow iccy , p. Jakubowski, pp. ZbiorzchowsCy, p. 
K rogu lska  z córką i w. i.

P o  święconem pojechaliśm y na pobliską 
w yspę św. Łazarza, gdzie jest klasztor ormiański, 
założony w r. 1715 przez m nichów  ormian, ucie­
kających przed najściem  Turków  na Moreę. Th 
przebyw ał znakomity pisarz, poeta i kaznodzieja, 
ks. K aro l B o łoz  Antoniewicz zmarły w  r. i 85®. 
Tu wielu ormian ze Lw ow a dokonało sw ego ży ­
cia, jak Jan Augustynowicz, M ikołaj Bojdułowicz, 
Bernard i Filip Bernatow icze, ks. Stefan R oszko 
B ogdanow icz itd. K jif ia  ormianie przechow ują 
we w dzięcznej pam ięci pobyt na wyspie iw  Ł a ­
zarz i  arcybiskupa lw owskiego, ks. T eodorow k aa , 
który zwiedzał zakład w  r. 1905.

O rezurekeyi we F lorencyi piszę osobno.
Belesław Lewielci

Uroczystość polska w Peters^rgu.
W arszawska „Gaz poi.* zam ieszcza ho- 

respondenoyę z Petersburga o św ięcotem  w K oie  
polskiens i o uroczystości sokolskiej. Z listu 
tego, datow anego Petersburg 1 kwietnia, podajem y 
obszerniejsze w yjątk i:

Dzień w czorajszy, w  którym w i e s z a  c .ę ś c  
narodu polsk iego, wraz z całym  światem  kato­
lickim, obchodziła  pamiątkę Zm artw ychw stania 
Pańskiego, upłynął rów nież uroczyście dla pol­
skiej koionii w Petersburgu. P osłow ie  z K r ó ­
lestwa, których losy zniewoliły do spędzenia 
św iąt obecnych zdała od ognisk rodzinnych, u- 
tworzyli w dniu w czoraj-. •. m .-i^sne ognisko, 
obchodząc św ięto wraz z całym  kr.i:em. W  lo ­
kalu K ół polsfckh mieliśmy wczoraj złudzenie ja ­
kiegoś wiejskiego dworu Stół z stawiony ba b a ­
mi, mazurkami, m ięsiwem . jest i tradycyjny ba­
ranek i „pń-anki* —  z orłem polskim. Nie brak 
oczyw iście ; flaszek różnych >:sz'ałtów i różnej 
zaw artości Przeważa jednak sprowadzony z 
W arszaw y, również tradycyjny, węgrzyn. Rolę 
uprzejmych gospodyń pelm ą żony p os łów : pp 
Bielińska, Grabska i Żukowska. Jest również 
kilka przedstawicielek m iejscow ej socjety. Prze­
waża oczyw iście tow arzystw o męskie, wśród 
którego widzę wszystkich posłów  polskich, cz łon ­
ków  rady państwa t m iejscow ych  honoracyorów . 
Szcz .p łośc lokalu K ół polskich nie pozwoliła, 
niestety, zaprosić wszystkich tych przedstawi- 
•ieli Kolonii petersburskiej, których posłow ie pol­
scy życzyliby sobie w idzieć wśród siebie. C o chwila 
słyszę pełne żalu okrzyki gospodarza lokalu i 
św ięconego p. B ryndzy -Ń ack iego :

—  T ego niema, tamtego nam brak ! A le  
sami panowie widzicie, jak  tu ciasno...

Istotnie, ciasno było nieco. Ale radziliśm y 
sobie jakoś.

■Wśród wzajem nych życzeń podzielili się 
obeeri jajkiem  św ięconem , potem zaś obstą­
piw szy stół dokoła podw ójnym  niemal szeregiem,

Srzypuściliśmy szturm do półm isków  i flaszek, 
i mniej przedsiębiorczych pamiętały gospodynie. 

Zaw rzał rychło gw ar ożyw ionych  rozm ów , tow a ­
rzystw o rozprószyło się po  dalszych pok o­
jach  Koła.

N ie zapom niano o kraju, o tych, którzy w 
d n u  wielkanocnym  nie ucztow ali zapewne. P. 
W ładysław ow a Żukowska, ks. G ralew ski i p. 
Dzierżyński obeszli zebranych gości z tacką i z 
prosną : „d la  dzieci robotników  łódzkich*. W  cią ­
g a  kilku minut na tacce znalazło się 360 rubli, 
które w ręczono p. B&biekiemu, posłow i z m ia­
sta Łodzi.

Zupełnie, jak  w  Polsce, w  gościnnym  szia- 
. checzim  dw orze. W rażenia nie psuła nawet służ­

ba, bo  nie potrzebow aliśm y zw racać się do niej 
w  obcym  język u : p. B ryndza-N acH  pamiętał i o 
tym szczególe i postarał się o  kelnerów P o 
laków .

Gdyśmy w ychodzili, nawet szw ajcar zw ró ­
cił się do nas po polsku. Okazał..- się, i e  jest 
Polakiem z gub. kow ieńskiej...

—  Zaozynam y urządzać się  w Petersburgu
jak  a  siebie — żartow aliśm y, podążając ku sali
P aw iow ej na uroczystości sokolskie.

*

Szczęśliw ym  trafem uroczystości te w y ­
padły w sam dzień Wielkiej N ocy  według no­
w ego stylu. Zajęły  one piaw ie ca ły  dzień, a więc 
ci, którzy znaleźli się nad N ew ą podczas świąt 
spędzanych zwykle w gronie rod zin n e* , nie mieli 
czasu odczuw ać sw jj sam otności. U roczystość 
sokolska rozpoczęła  się nabożeństw em , odpra- 
w iontm  przez ks. proboszcza Butkiewicza w ko­

na praktyczną, dotyczącą najbliższych potrzeb 
danego koła.

Związek krakowski urządzał w  jesieni z. r. 
kursa dla kobiet z zakresu hygieny, prawu, apo- 
logetyki a w jesieni b. r. ma zam iar te kursa 
pow tórzyć z zakrsu i innych nauk. p rzewc,dni- 
„ącą  związku jest pani Marya Turska, jednogło­

śnie wybrana i na rok następny, a członków  li­
czy Zw iązek o zo ło  300.

D ając to sprawozdanie, mim o w oń oddaję się 
uczucie nadziei, że jednak obznajom ienie ze 
związkiem  i jego  pracą w dalszych stronach, 
obudzi najpierw  radosne i posila jące poczucie 
p 'żytka pracy kobiecej dla społeczeństw a w fo r ­
mie solidarnego podjęcia  pewnych celów . Zara­
zem chciał&JTm, aby szerzyło się to poczucie 
koniecznego kontaktu stow arzyszeń kobiecych, 
podobnego ducha ze sobą —  aby każde, zach o­
w ując swą indywidualność i odrębność, łączyło 
się jednak w  zwartą falangę ruchu kobiecego 
katolickich postępow o m yślących  Polek. Niemcy 
umiały stw orzyć taką znaczącą organiz&cyę „K a- 
tholischer Frauenbund*, który liczy  około 15 ,000 
członków  i składa się z różn ych  stowarzyszeń 
od  siebie niezależnyoh. O byż tak, ja k  kongres 
Joanny d’A rc grom adzi kobiety katolickie F rao- 
cyi, tak i a nas kiedyś w iec pod  wezw aniem  
K rólow ej Jadwigi zespolił związane pokrewnem  
dążeniem Polki w jeden  silny znaczący Związek, 
pracujący w całej P olsce dla jej szczęśhwej 
przyszłości.

Marya Harsdorf.

ściele św  Katarzyny. Po skończonej mszy orga­
ny zagrzm iały hymDem „B oże coś Polskę*, który 
w murach tej świątyni nie rozlegał się już od  
lat przeszło czterdziestu.

O g. 1 popołudniu ks. Butkiewicz pośw ięcił 
„sokoln ię* , która mieści się w duż?j i pięknej 
sali gim nastycznsj na Stoiarnym zaułku, około 
2 zaczęła się grom adzić publiczność w  sali 
P&włowe,, na ul. Troickiej. Rolę gospodarzy peł­
nili studenci i członkow ie Zarządu „S ok o ła " .

U wejścia do sali, koło stolika z okoliczno 
ściow em i w idoków kam i i broszami sokołów , mile 
uderzają nas narodow e barwy — amarant i b iel 
— w kostyumie p. radczyni Zdziarskiej, O ko- 
styumie i o jeg o  w łaścicielce płyną po sali po­
chlebne szepty, a brosze i karty cieszą się w iel- 
kiem pow odzen iem : na tacy p. Zdziarskiej — 
sporo banknotów i złota. Ogółem zaś „k u p cow aJ 
około w ejściow ego stolika przysporzyła pono 
„S okołow i* około 400 rubb dochodu.

Jeden rzut o sa  po zebranej publiczności 
wystarcza, ażeby dom yśleć się, że w  sali jest 
obecna sama śmietanka polskiej kolonii w Peters­
burgu Fraki i dobrze skrojone surduty, gdzie­
niegdzie uniform y galowe, pięsne i strojne toalety 
pań. Nie w idać ani jednej robotniczej marynarki, 
ani tak łatwych do poznania tw arzy rzem ieślni­
ków  kupców. A tylu Polaków z tvch właśnie 
warstw jest w Petersburgu. Pew ien, m im owolny 
zapewne, m im owieany m oże „ arystokratyzm “ na 
inauguracyjnej uroczystości instytucyi, która  z 
założenia sw ego musi być demokraty ozną — 
oto jedyna skaza na pięknym po za tem i har­
m onijnym  obrazie otw arcia „S ok o ła " w  Peters­
burgu

R ozpoczę ło  się ono od m arsza sokolskiego, 
odśpiew anego przez chór „S okoła*  pod dyrekcyą 
p. K ossow skiego. Następnie rozpoczęły się prze­
m ówienia z estrady, zajętej przez honorow ych 
g ośc i: posłów  do Dumy i rady państwa i osoby 
zaproszone. M owy prawie wszystkie przyjm ow ane 
były przez zebranych bardzo oeraeczuie, ow a­
cyjn ie zaś witano przem ówienia g o ś c i : p. L u - 
cyana K obyłeckiego, prezesa Związku „Sokołów * 
w W arszawie, p. F. N ow odw orskiego, jędrne 
przem ówienie posła robotniczego Dzierżyńskiego, 
pełne poetyckiego polotu przem ówienie przedsta­
wiciela młodzieży p. R aw icza  Szczerby, pani 
K aplińskiej, zw łaszcza zaś przedstawiciela sokol­
stw a czeskiego w  Petersburgu p. W ichry.

P o  przerwie nastąpiły ćw iczenia popisow e, 
najpierw oddziału mężczyzn starszych, potem 
t. zw . doroatu sokolego, w reszcie sokolic. V iały 
b y ć  jeszcze popisy dziatwy, która rów nież u - 
eze-zcza na ćw iczenia do „S ok oła* , ale zanie­
chano ich z powodu spóźnionej pory. Przewodził 
ćw iczeniom  druh Biegański. W ystąpiły jeszcze 
trzy pary fechmistrzów frfk pałasze, na estradzie 
zbudow ano parę „p ira a n d 1, chór „Sokoła* bar 
dzo debrze odśpiew ał „W  noc m ajow ą*, wreszcie 
za podniesieniem kurtyny ukazał się żyw y o b ra z : 
na tle purpurow ego wschodzącego słońca —  p o ­
stać niew ieścia w królewskiej szacie, z berłem 
w dłoni, przed nią Sokół z czapką „ w  lo t“ , inny 
z ptakiem sokolim  na ręku, p o  obu stronach 
szereg . druhów i druhiń z litawram i u ust. Cały 
obraz harm onią układu i barw  robił doskonałe 
wrażenie. Układał go artysta-malara tutejszy p 
Eberling. Jeszcze raz marsz sokolski i uroczy­
stość skończona.

Zaledwie jednak mamy czas ochłonąć z 
wrażeń, juz musimy śpieszyć do kluba urzędni­
ków  bankowych, gdzie odDył się wspólny obiad 
na 200 blisku nakryć. Przedmiotem parokrotnych 
ow acyj był tutaj dr. Ziem acki, prezes peters­
burskiego „Sokoła*, który dla sprawy tej insty- 
tucyi położył ogrom ne zasługi.

Huch przedwyborczy.
Polskie c e n t -n m  ludowe o kandydatach.

Charakterystyczne uwagi w  sprawie zbliża­
jących  się w yborów  znajdujem y w organie pol­
skiego centrum  ludow ego, w „G łosie narodu*. 
Czytamy tam :

„Im  więcej kto się zastanawia, im baczniej 
śledzi ruch w yborczy w kraju, tem bardziej go 
uiepokci niepew ność i n iem ożliw ość obliczenia 
praw dopodobnych skutków nowej reform y w y ­
borczej. Jedni tylko ludzie są pełni dobrej w ia­
ry — a tymi są kandydaci, oczyw iście nie 
wszyscy — ale te rzesze kandydatów, . które się 
same wysuw ają, zapewniając każdy z osobna, że 
nikt inay, „tylko oni* mają najpewniejsze widoki 
pozyskania największej liczby gło3ów .

„K andydatów  tych najw ięcej spotyka się 
wśród księży, sędziów i ch łopów  —  i gdybyśmy 
mieli w ierzyć ica  zapewnieniom, to by w /n ika ło  
że przyszłe Koło polskie będzie niemal wyłącznie, 
składało się z księży, sędziów i ch łopów . Nie 
sądzim y, żeby ten skład był bardzo korzystnym 
i m ógł nas zaspokoić co  do przyszłych losów  
naszego kraju, zawisłych przeważnie od kierunku 
polityki Koła polskiego w  W iedniu, od jego dziel­
ności, rozumu i wytrawności politycznej Lecz 
nietylko ze stanowiska ogólno narodow ego taki 
skład przyszłej reprezentacyi polsaiej w Wiedniu 
nie byłby korzystny, ale nie byłby oa  bynajmniej 
pożądany dla stronnictwa cbrześcijąń^kiej dem o­
kracyi, dla występującego po raz pierwszy do 
walki w yborczej dolskiego O n tru m  ludow ego".

„Ju ż dziś, acz nie zupełnie słusznie, podno­
szą przeciw polskiem u centrum lad . zarzuty ja ­
koby by ło  stronnictwem kastowem „klerykrlno 
chłopakiem ", Gdyby wynik w yborów  wprowadził 
rzeczyw iście większe zastępy księży i chłopów  dc 
reprezentacyi polskiej w W iedniu , byłoby to 
stwierdzeniem tego zarzutu, a co  gorsze, zam ast 
pom agać do w zrostu i rozw oju  idei chrześcijań­
s k ą  dem okracyi, zaszkodziłoby jej w wysokim 
stopniu, sKazując na długi czas do ro i stronnic­
twa klasowego, przeew nie, gJy w myśl progra­
mu celem  chrześcijańskiej dem okracyi j pst złą 
czyć wszystkie w arstwy społeczne w  zgoduej 
pracy pod hasłem „za  wiarę i oiczyznę*

Z  tego powodu zjazd stronnictwa chrześci­
jańskiej dem okracyi, odbyć się m ający w  K rako­
wie, ma wielkie i ważne przed sąbą zadanie. 
Faię kandydatur klasow ych „księżo-chłopskich 
mui się pow strzym ać i kandydatury te ograniczyć 
do koniecznej nieuniknionej ilości, a wszelkich 
starań i w pływ ów  należy d o łoży ć , aby do przy-

d ość nawet takich, coby  za zapłatą m ogli p o ­
rządnie pracow ać na polu prac kulturalnych, tj, 
mieli odpowiednie do prac tych kwalifikacye, — 
to kandydatów na posłów  do parlamentu i sejm u 
jest dziś prawdziwa profuzya.

Ciasnym, płytkim  strumieniem płynie życie 
w w iększości m iasteczek. Głębszej pracy społecz­
nej, szczerego zainteresowania się sprawam i lo ­
kalnego sam orządu —  strasznie mało u nas 
jeszcze  na prow incyi. W ystarczy przypom nieć 
że na posiedzeniach rad pow iatow ych, które są 
pizecież wedle ustawy jaw ne, nie widzi się nigdy 
publiczności, ciekawej wiedzieć, jak  toż rady ich 
powiatu pracują.

Ale jest przecież i w miasteczkach jakieś 
życie. A  im to życie jest właśnie banalniejsze, 
tem więcej wytwarza ono lokalnych wielkości, bo 
tem m niejszą się ie mierzy miarę. Jeden ,,est 
dobrym , uczciwym sędzią, lubią go w łościanie 
sądow ego jego powiatu. W ystarcza to, żeby przy­
jacie le  robili zeń m ęża opatrznościow ego. Inny 
zakrzątnął się kLdyś przed laty koło zbudowania 
gmachu Sokoła. To w ielki patryota. A  inny jest 
poprostu człow iek „tak m .ły ", taki uczynny, t o ­
warzyski. I  to też wielKOść lokalna. Każdy z 
nich ma przyjaciół, zwolenników, co są przecież 
w yborcam i. Każdy m a w ięc za sobą w yborców . 
Głos ich woła go na posła. Jakże więc głosu ich 
nie usłuchać, przecie* teraz są wybory pow szech ­
ne, bezpośredn ie!

P rzy  następnych wyborach będziemy mieli 
już znacznie mniej kandydatów. D ośw iadczenie 
pouczy bowiem , że nie dość m ieć za sobą w y­
borców , trzeba mieć ich dość na to, żeby się 
kandydowaniem nie ośmieszyć.

A le  m oże ta agitacya, którą obecnie pro­
wadzą za sobą ow i tak liczni lokalni kandydaci 
na swym  partykuiarzu, —  w yw rzeć przecież 
głębszy w pływ i na przyszłość, wpływ bynaj- 
mnie. nie dodatni. W łaśnie wskutek wystąpienia 
tylu partykularnych w ielkości z pretensyą o man­
dat, szerzy się dziś usilnie po całym  kraju ba - 
s ło : „w ybierać ludzi m iejscow ych, cc  będą w 
parlam encie spraw  naszej parafii bronili*. H asło 
to w ielce niebezpieczne, tem niebezpieczniejsze, 
że trafia łatw o do um yjłów  mas, dla których 
sprawy ca łego  kraju są mniej blizkie, niż spra­
w y parafii, już choćby dlatego, że te ostatnie są 
jasne, namacalne, a pierwsze nieskończenie wię­
cej zawiłe. I  trafia cn o  również do próżność1 lu 
dzi. „Czyż to nasz powiat, nasze m iasteczko g o r ­
sze od innych, żebyśm y szukali sobie za św iata­
mi posła*.

Przy w yborach do sejmu, który w spra 
wach krajow ej kultury decyduje —  m oże mieć 
pewną racyę bytu żądanie, aby zcstały  uw zglę­
dnione i wszelkie lokalne interesy. Ale przy wy 
fc 'rńeh do parlamentu rozchodzić się może i 
musi jedynie o interesy całego kraju.

A będzie to wielce szkodliwe dla postępu 
naszej politycznej kultury, jeśli masy w yborców  
przyuczą się patrzeć na sprawy krajow e przez 
pryzmat partykularnych sw ojego  miasteczka, czy 
swej parafii interesów. Przy w yborach  do ciał 
ustawodawczych, a w ięc i do sejmu, ale tembar- 
dziej jeszcze do parlamentu, gdzie walka o inte­
resy narodow e różnych grup etnicznych, w skład 
monarchii w chodzących, z konie .zności na pierw­
szy plan w ysuw ać się musi — powinny roz­
strzygać wyłącznie względy program ow e. W  w y­
borach tych powinni w yborcy w ybierać progra­
my, a nie osoby, kandydatów sironnictw, a  nie 
parafij. W  krajach o s arej kultuize politycz­
nej, jest to tak p^wszeibnie zrozum iałym  już 
aksyomatem , że belgijska np. ustawa w yborcza 
daje prawo stawiania kandydatów  tylko zorgan i­
zow anym  stronnictwom.

U nas trzeba w iele jeszcze pracy, aby z r o ­
zumienie to w yrobić, bo brak go jeszcze niestety 
nietylko wśród szerokich warstw ludow ych, ale 
i u wielu bardzo z pośród inteligencji*.

D on ies ien ia  % k ra ją .
P ilzn o . M iejscowy komitet w yborczy miasta 

Pilzna zaprasza niniejszem kandydatów na p o ­
sła do rady państwa z miast Pilzna, Dębicy itd, 
do jaw ienia się osobiście przed tutejszymi w y­
borcam i w dniu 7 bm, o g - 4  popołudniu w sali 
rady gminnej w Pilznie celem  wygłoszenia sw ych 
m ów kandydackich i dania m ożności poznania 
się wyborcom . W razie niemożności jaw ienia się 
osobiście w powyższym  dniu P. T. kandydaci 
zechcą i później zgłosić s:ę na ręce komitetu 
wszelako konieczn-.e przed 15 kwietnia 1907. 
P rzew odniczący 'kom itetu : J óze f Zelek, sekre­
tarz: dr. W ładysław M ydlaiski.

Ru k i  ru ch  p rs e & w y b e rcs y .
Na zborach w Ż u r a w n i e  przemawiał 

kandydat m niejszości, dr. Dudykiewicz. „D iło* 
pisze, że przedstawił on się ja k o : mołorusin,
galicyjsKi Rusin, cżerwonorusin i rosyjski c z ło ­
wiek Jego m ow a miała przejść óez w rażenia; 
przerwał ją  nagle, gdy na sali pojaw ił się Łzef 
areopagu „ukraińskiego*, p Kość Lewicki. Gdy 
ten przemówił, „ w szyscy“ ośw iadczyli się za jego 
ksndjdaturą. W obec tego „D ło “  p isze : „M aż 
teraz r-mbasador kołocayiski (dr. D )  swym  
ochrypłym  głosem  próbow ać jeszcze szcaęśua w 
pow . bursztyńsku a ! ■

W B o ł s z o  v i e odbyły s ę zbory staro- 
ruskie, na których wystąpił ze sw ą kandydaturą 
syn chłopa z pod Gródka, dr D. Werhun, były 
redak tor „S łow iańskiego V.'ieku“ i „twardy* staro- 
rusin. Nie m ożna o >w edziee, aby kandydatura 
tego nierozważnego fanatykt i fras&sowicza na 
wet ze strony staroruoimiw była fortunną. Dr. 
Werhun skom prom itował się już nieraz na 
zjazdach slow. lńsiiioh w Austryi i w samęj Rosyi. 
W wiecu uczestniczyło około 2000 w łościan.
Przemawiać miał między innymi jakiś „łatynnyk“
z Lipicy (zapewne socyaii.sta), który „zczesau
dobre wsich surdutoaciw , nc o izczadżu juczy  i 
św iaszczeauykiw*. W iec był bardzo burzliwy;
przewodniczący rozwiązał zaoranie, bez pow zię­
cia uchwał. Starorusini rozchodzili się; śp iew a­
ją c :  „M ir wam bratia*.

lud., w eszło jak najw ięcej m ężów nauki i wiedzy 
i to nie z samych sędziów , lecz także i innych 
zaw odów . Miejmy nadzieję, ze zjazd m ężów  za­
ufania p c ! . centrum lud. będzie miał ten cel 
przed oczym a i zdoła zadosyć uczynić nadziejom 
w nim pokładanym *.

K a n d y d a tu ry  lok a ln e .
„S ło w o  p o l .“ słusznie -aznauza, że  gdy 

wszelkie nasze prace narodow e, społeczne, kultu­
ralne stale chorują na brak ludzi, że gdy nie ma

czuk, przy vvborze ściślejszym  głosow ano tylko 
ca par. fcłohaczewskiego. „D iło* donosi, że na 
zborach w K o s s o w i e  ch łopi polscy („łatynny- 
ky“ ) ośw iadczyć się mieli za kandydaturą prof. 
K olessy,

Znany radykał i „d ijacz ukraińskij*, n ow o- 
wybrany poseł sejm owy — par Jaworskij ze 
Strzelbie urządził zbory przedwyborcze w  Tu- 
rzem ad S t. S a m b o r .  „H alicz“  picze, że kan­
dydat narodewieoki odiecbali „w  bardzo cierpkim

nastroju*, bo  się przekonał, że Ind ch ce  g łoso ­
w ać nie na „popyka-radykała* lecz na pow aż­
nych kandydatów staroruskich : dr. K ruszyńskie­
go i dr. Siokałę (zast.).

Z  K r a k o w c a  piszą do „H alicz*, że 
tam stanął 1 bm. przed w yborcam i filar „w y ż ­
szej kultury „ukraińskiej* -•  prof. Dnistrjańskij. 
Przybyło na w iec ok o ło  600 Rusinów , w  na- 
dzisi, ża obaczą „w ełykoho czołow ika*. Ale p o ­
jaw ienie się tam p. Dniestrzańskiego —  powta­
rzamy za korespondentem „H alicz* — było ist- 
nem „prim a aprilis*. Zam iast męża stanu, ujrzą 
no „m am ynoho synka*. „W ie lk i uczony ukraiń­
ski* pow isdział do ch łop ów : „G hoczete zemły*,
kupujcie ją  przy parcelacyach, a j ł  postaram  się 
o pożyczk i; ja  „m uż nauky* —  wszystkie para­
grafy pokręcę ( s i c !) tak, „szczoby dla was buło 
dobre*. Oto cały program  profesora-„ukraińca*. 
Korespondent pisze, że  p. D. na interpnlacye o d ­
powiadał nielogicznie. Jeden z ch łopów  pow ie­
d z ia ł: „O n („m ąż nauki*) pow inien przez 2 ]ata 
przypatryw ać się mowcoua, przez 5 lat uczyć się 
wyajow y, a potem zaznajam iać się z życiem  lu ­
du*. Niemiłe wrażenie w yw ołała na w łościan -cn  
przechwałka p. D., żb on ^est ,muż aauky‘ 
G azu  d ow od y ?  — pyta „H alicz*. Stanowisko 
profesora uniwersytetu nie atarc-y  za dow óe. 
K tóż nie wie o tem, że profesorem  uniwersytetu 
zostaje nie zawsze „m ąż nauki*, ale ten „u  k o - 
no protekcija* ? „U czony ukraiński* w czasie 
swej m ow y kandydackiej miał w ielką tremę, 
tak że aż chłopi litowali się nad tym  „m am i- 
nym synkiem*.

Nie lepiej w iodło się kandydatowi na z a ­
stępcę. par.-radykałowi, K ipriaaow i. „H a lic z 1 pi­
s z e : „Szczególn iejsia  r z e cz : wszędzie o jca  K i-
priana usuwają a on m im o tego uszędzie pcha 
się*. Pr*v końcu zborów  „akadem ik-bohater*, 
Nykoła W ełyczkow ski starał się udow odnić, że 
p D. jest .najw iększym  na św iecie człow iekiem * 
a „reform a w yborcza —  to głównie jeg o  dzieło*. 
T a  m ow a studencka przypomina p rzysłow ie : 
„św iadczył się cygan swem i dziećm i*, a z dru­
giej strony św iadczy o „Mzuństwie* studenta 
w obec sw ego profesora i o brako am bicyi u a- 
kadem ików  „ukraińskich*, zwanych eufonicznic 
„hero jam i* . S łow em  — debiut p. Dniesłrzań- 
skiego w ■Trakowe zakoń czy ł się kompletnem 
fiaskiem.
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Rniendari]
W aobotę 6 kwietnia Celestynu — gr. kat. Za- 

charya Prep. — Kai. *łc w. Swiętobóra. 
łaotjod słofiest 5 87, xaohr i 6-30.
W niedzielę 7 kwietnia- Hermana. — Or. kat. 

Błah. P. B.ihor. — Kai. słow. Przesława 
Wschód słońca 5*35, zachód 6*31.
W  poniedziałek 8 kwiotnia Dyonizego B. — 

Grr. kat. Sobor Jaw r. — Kai. ■Iow. Badosława, 
Wschód słuóca 5 33, » c b  d 6 8" .

W  okręgu tarnopo'skim socyahśoi r is cy  i ,  
polscy forsu ją  kandydaturę ch łopa ■■ radykała, 
Osypa Ostapczuka, lecz ta kandydatura niema 
tam powodienia Na zborach w D o l i n i e  do-

Do dzisiejszego numeru dnłąozam/ „Ziarna* 
numer 18-ty dla tych szanownych prenumeratorów, 
którzy je abonują. ______

— N a m ie stn ik  b r . P o to o k l powrócił do 
Lwowa.

—  O d zn a czen ia . Srebrny krzyż zasługi z ko­
roną otrzymał wachmistrz żandarmeryi Franciszek 
Kunz a srebrny krzyż zatłngi żandarm Miohał 
Opalski.

!£ .£"«kaajlfc» Ł fr ą jw s L M K  

-i- R o c z n ic *  i*«.cZawIcka Wozoraj w «lu
uczczenia rocznicy racławickiej zebrała się wieczo­
rem pod pora tikiem Bartosza Gło waok.ego bardzo 
liczna publiczność, wśród której przeważała młodzież 
szkolna i rękodzielnicza. Gremialnie zgromadziły eię 
towarzystwa młodzieży, Sokół, Związek rękodzielni­
czy, Gwiazda i mer. Przybyli takź* wetegani z roku 
T863. Pomnik oświetlony był bardzo efektownie a z 
wysokich słupów powiewały chorągwie o barwach na­
rodowych. Na stopaiach pomnika złożono kilka wień­
ców. Fo odśpiewaniu „Chorału* przemówili repre- 
zsnlanci młodzieży i ręsodzielaikó w, a wreszcie yre 
zes Gwiazdy p Walichiewicz. Na koniec odśpiewa­
no jeezoze kilka pieśm patryotyczaych i zebrasi spo­
kojnie rozeszli się do domów.

-r  R a d a  n  L w ow a. Na wczorajszem posie­
dzeniu interpelował p. Czarnecki, dlaczego w gal. 
towarzystwie muzyczetiu, subwencjonowanym prz ar 
miasto, któremu z tego powoda zastrzeżony jest 
wpływ na działalność i kierunek towarzystwa, usta­
nowiono prof880itjm śpiewu włoskiego śpiswaka, nie 
umiejącego ani głową po polska. P. lhnatowio* upo­
minał się o młodsze nauczycielki, • których prezy- 
dyam miasta, -/.duje się, zapomniało. P . Schieyes 
skarżył się na prot •koyooizm w rozdawzuiu arkuszy 
szynkarskich. Po załatwitmu kilka spraw drobniej­
szych, przeprowadzono dłuższą dyskusję nad sprawą 
rekonstrukoyi ratusza i ucnw tlone rozpisać koukurs 
z uwzględnieniem architektów polskich na plany rs- 
konstrukcyi ratusza z terminem do końca grudnia.

Zcsadą iroukurau jest, aby kwestyę nasadzenia 
JY piętra wzięto pod rozwagę. Każdy z konknren- 
tów ma przedłożyć przynajmniej jeden szkic perspe- 
fctywicz.siy. Jako warunek postawiono utworzeni* 2 
sal, jednej dla rady miejskiej, u dragitj recepcyjnej. 
Z salami łączyć się mają kalorry z czytelnią i gar­
derobą, jakoteż z klatką schodową. Konieczne jest 
urządzenie dwóch wind. Ewentualnie ma być pomy­
ślane przeistoczenie wieży ratuszowej. Arohitektnra 
ma być w rtylu rodzimym. Koszt rekonstrukcji c- 
braą&ć a>ę u a  w ramach pół miliona koron. Nagród 
ustanowiono trzy: 6000, 4000 i 2500 k.

-f- W sp ó ln a  Ś w ię co n e  odbędzie się w Czytel­
ni dla kobiet (ulica Chorążczyzna 6) w sobotę dnia 
6 bm. o 6 w.eczotem —  w „Gwiaździe* w niedzie­
lę dnia 7 b. m. o 6 wieczór — w „Echu* w nie­
dzielę dnia 7 hm. o 11 przedpołudniem — w *ow. 
polskiej młodzieży im. Kościuszki (ul. Ossolińskich 
4) w poniedziałek 8 bm. o 7-8C wieczór.

-ń Z a m k n ię c ie  k u rsa  p o ż a rn ic tw a , urządzo­
nego staraniem kółka rolniczego, odbędzie się dziś o 
5 pop. w szkole w Zamarstynowie. Zakończenie bę­
dzie połąozone z egzaminem teorotycznym i pr&kty-

-T- jłepntaeya „ukraińska* w Wiednia.
Wczoraj wyjechali do Wiednia 4 ruscy profesorowie 
wszeehnicy lwowskiej, mianowic c :  ks. J. Komorni­

cki, A. Kolessa, C. Siudyaski i S . Dniestrzański. 
Przed wyjazdem zlsśyli oni karty wizytowe w pała- 
eu namiestnikowskim. Ponieważ namiestnik, hr. P o­
tocki jsst nieobecnym w« Lwowie (bawi w W iednia), 
zawiadomił go o tej wiztoie telegraf csni* z if binra 
prezydyalnego p. radca Grodzicki. W  Wiedniu przy- 
łąozyli się do tej deputaoy* : b. posłowie Romań­
czuk i Wasylkc. „Rusłan* donosi, że wejdą w skład 
depo tacy i takie prof. Horbaczewski z Pragi i prof. 
Stook; z Czernicwiec Dlaczego właściwie w doputa- 
«yi g a l i c y j s k i e j  mają aozestniczyć Busini z 
innych prowincyj, to uie zupełnie jest zrozumiałem 
Dziś (5 bm.) mają być wymienieni Rnsini na po­
słuchania u ministrów: br. Beoka, Murohetn i K*- 
rytowskieg o .

- i -  L w ón  a  W ie d e ń  — w o b e c  w y b o ró w  
d o  r a d y  państw a. Z Wiednia donoszą, że liczba 
uprawnionych do głosowania obywateli wynosi tam 
wedle list wyborczych 363.378. Nadte wniosło rekla­
macje z powodu pominięcia przy spisach 38.411 
osób, czyli 10 pro", wykazanych wyboruów. Tymcza­
sem we Lwowie reklamowało swe prawo wyboroze 
zaledwie 136 osób, ożyli 0*5 proo. ogólnej liazby 
tutejszych wyborców. Cyfry te mówią za siebie.

K ron ik a  krajowa.
Z m ia n a  w la s n e ic i . Poseł Stefan Sękowjki, 

prezes rudy powiatowej mieleokiej, nabył od p. Wło­
dzimierza i Rozalii z Tzwonkawskioh Łukasiewiozów 
dobra Łukaniec, położone w powiecie mielsekim.

K a p lic a  n a d  ft o r s k ie m  O k iem . B y upa­
miętnić odzyskanie przez znany wyrok ordu polubo­
wnego szmatu polskiej ziemi w cudownie pięknej 
okolioy tatrzańskiej, z&twestyonowansgo od szeregu lat 
prz«z Węgry, hrabianka Marya Zamoyska z Z d a ­
nego powzię*a zamiar fundowania kapl cy na wzgór­
ku skalistym przy Męńpkiem Oku. B Izie to budy­
neczek cały z granitu, przystępny turystom »atrzy- 
majątym się w schr ■: icku, nie wielki, ale dosta- 
teozuy, by mogła tafc odprawiać, się msza św. 
Zamiar ma te m  być urzeczywistnionym. W  tym 
cela rozpisanym będzie koakura na projekt. Nie­
tylko dość znaczne stosunkowo nagrody, ale jeazrze 
bardziej szlachetny motyw i myśl sama w sobie 
pociągająca zachęcą zapewne i bardziej też wziętych 
iiószych architektów do stawienia się do współ­
zawodnictwa. Warunki konkursu ogłoszone zostaną 
w najbliższych tygoaaiach.

W  B n la t jn ie  nie ma autoryzowanego geome­
try, a plany dołączane do kontraktów, zawierających 
podział par id , muszą być tylko przez takiego geo­
metrę sporządzane i podpisem samego geometry zao­
patrzone; jak wykazują akty bądewe, plauy te spo­
rządzał Antoni Koziczek, geometra z W yźuicy, pla­
ny te podpisywał i on musi być uważany za odpo­
wiedzialnego redaktora. Atoli było jawną tajemnicą, 
że sam Koziczek na miejsce grantu, dzielić się ma­
jącego (i t  którego plan musi być sp irzadzony) nie 
jeźńitł, lecz csyaił to Iza^k H-isreu z Waszkuwiee. 
ó,T Hawen, przed około 3 Iny przedstawił się tutej­
szemu c. k. nstaryuazowi, jako współpracownik Ko­
ziczka, oświadozył rijtóryus^iwi, że z polecenia Ko­
ziczka będzie, jako zatrudniony w jego kancelaryi, 
jeździł na miejsce, piany sporządzał, a Koziczek, ja­
ko szef binra plany te będzie rutynował i podpisy­
wał, przyczem ugodzono jako wynagrodzeni!, za ka­
żdy plan po 6 koi. Przed 3 lub 3 miesiącami zje- 
onał do Smatyna geometia, Władysław Kłodaicki, 
zatrudniony stole w tutejszej radzie powiatowej i sie­
dzibą jego nominalną jest Sniatyc, faktycznie >hś, 
przynajmniej na razie, mieszki w Zabłoiowic, gdzie 
reguluje grunty powiatowe. Zaczyna się więe walka 
o chleb —  K łodnick ', autoryzowany geometra, c ia o  • 
si się aąjpierw do notaryusza z przedstawieniem, by 
notaryusz u oiegu zamawiał plany potrzebne dla 
stron kentraktnjąoych; notaryuszowi zupełniu oboję­
tne, kto plany robi, zgadza się więc na to, leez w 
interesie awycn klieatów zwraca uwagę Kłodaiokiema, 
by za piany brał tylko po 6 kor. Lecr Kłodnieki, 
powołując się na urzędową taryfę, oświadczył, is  k;=- 
idy plan kosztuwać będzie po 10 koron, wówczas z .ś 
notaryusz powiedziały że woheo tańszej roboty Ko;u- 
ozka nLdal temu będzie powieizal sporządzanie pj i -  

nów. Wtedy Ełodnioki odnosi się wprosi do Kozicz­
ka, a powołują 3 się i a rozporządzenie, że tam, gdzie 
jest geometra w miejsca, tylko en rnoze robić pla­
ny, zagroził Kcziczkowi, że jeśli on nadal będzie w 
rejon jego *ię wdzieraó, to zrobi urzędowy użytek. 
W odpowiedzi na ten list Koziczek pisze do K łobu ­
ckiego, źa Huwena już dawno napędził ze swej kan­
celaryi, że nigdy nie dawał Euwenowi pełnomocnic­
twa do występowania w jugo imienia, ie  żadnyoh 
planów nie podpisywał, że więc wszystkie plauy, 
przedłożone w ciąga dwóch lat przez Huwena, mają 
podpis jego (Koziczka) sfałszowany, że więc. są nie­
ważne. Kłodnioki, mając takie oświadozenie Kozioz- 
k£, źrebił duniesienio karna do sądn. Dochodzenia 
dopiero wykażą, czy Hawen rzeczywiście dopuścił się 
oszustwa, czy tuż moż« Koziczek, chcąc się uspra­
wiedliwić przed Kłodniokim, wyparł się spółki owej.

Statystyku ś m le r te ln o śs i. W edług ogłoszo­
nej niedawno publikacji najwyższej rady zdrowia w 
Wiedniu, tak się przedstawia śmiertelność w mia­
stach galioyjskieh: Największy procent zmarłych jest 
w  Drohobyczu, gdyż 36 aa tysiąc, nnstępnis w Kra­
kowie 23*1, w Brodach 25, w Kołomyi 24.5, w 
Stryju 24, w Tarnopolu i Tarnowie 23*8, we Lwo­
wie 23 ‘2, w Jerosławiu 2 i '5 , w Samborze 21*2 w 
Rzeszowie 81.1, w Nowym Sącza 19*5, w Prze­
myślu 17.1, w Podgórzu 17 prc. Do najzdrowszych 
miast w kraju należy Stanisławów, bo procent 
śmiertelności wynosi tylkr 16*4.

W  iunyoh miastach PrzedMtawii procent śmier­
telności przedstawia się tak : Wiedeń 17*5, Saleburg 
24 '4 , Grac 21.3, Tryest 25*5, Praga 2P B, Karlin 
9*7, Emichów 11*8, Karlsbad 29*9, Ołomuniec 11*2, 
Cieszyn 35 '5 , Gzernior^oe 26*7.

W  B tic jsee  u rz ę d o w a n ia  p o ls k ie g o  zapro­
wadzono urzędowanie ruskie w następujących gmi­
nach : Stare Bohorodczany, p. Bohorodozan,, Dąba, 
Kaiaziowskie, Lecówka, Rzepne, Janówka, Jasie­
nic wiec, p. Dolina, Bojanów, Latynka, Mielnioz, S o ­
lec, Tsygarćw p. Żydaczów, Mod-yez, Solec p. Dro- 
hobyoz, Babin. Łąka, Moazkowce, Przewoziec, Siew­
ka wojniłowska, Tomaszowice. Kwiatowa p. Żyda­
czów, ""ieizbiany, Hnmniska p. Kamionka, W oł- 
ozyszczow.ee, Hankowice p. MośoiBka, Janozyn p. 
Przemyślany, Knsnowioe p. Rudki, Bcbina. Brzegi, 
Wykoty, Hordyma, Grodyszcze, Kowyniec, Kornare- 
wice, Kołowania, Monastyrzeo, Mosikowioe, Ozi­
mina, Olazanik, Rajtarowioe, Roftóino, Sadkowice, 
Siekierzyce, Stopnica, Torbanuwioe, Szadep, Sambor, 
Rożyska p. Skałat, Cięiów, p. Stanisławów, Leurów 
p. St. Sambor, Gołobutów, Z&wadćw, Kawozy kąt, 
Nieżuehów, Pławie, Tnchla p. Stryj, Ostrór, Cebrów 
p. Tarnopol, Wierzbiany, Jażów st. p. Jaworów, 
Pantua, P^zegnnka, Fstrążne p. Gorlice, Brzaza p. 
Dolina, D> awnia p. Źółkirw, Grzęda p. Lwów, Bia- 
łołuja p. Śniatyn, Bałuciunx&, W ólka, Wołtnszowa, 
Doszno p. Sauok, Łosinieo p. Tarka i Cieplice p. 
Jarosław. Dotvehczas zrusz, zono urzędy gminne w 
544 wsiacn.

Ju ż! nadeszły na sezon  
wiosenny i letni

Eałcryały na ubrania męskie i kostyumy damskie, 
Ubrana sportowe, Sukna i płótna na hberyę

w wielkim  w yborze 
poiees od  roku 1841 

istniejąca firma } ’ tt Wallach i Syn Lwów, ilynek 33.
P róbk i na żądanie franco.



G a Z E T A  N A R O D O W A  a S o b o ty

H ^ n l k a  p o w « x e o ł k a « .
§ Przoclw podwyżsienla opłat poczto­

wych Wczoraj w wiedeńskiej izbia handlowej odby­
ła się konferencja reprezentantów prawie wszystkich 
anstryaokich izb handlowych, na której omawiano 
sprawę podwyższeniu opłat telegraflozuyeh^ i telefoni­
cznych. Po żywej dygkasyi uchwalono .ezolueyę, wzy­
wającą rząd, aby cofnął wydane dnia 22 grudni* z. 
r. rozporządzeni w sprawie opłat teleg.nfloznyoh i 
telefonicznych, i-.ko bardzo szkodliwe dla nandln i 
przemysłu i opracował przy udziale izb Handlowych 
nowe przepisy.

§ F erye  s*k oln e . Z Pragi telegrafują, źe rada 
szkolna kraj. pos anewiła w dniu 14 maja, jako w 
dniu powszechnych wyborów do rady państwa, u- 
wolnió od sanki wszystkich uczniów szkół ludowych 
i wydziałowych.

§ P o cr tó * ’fcł U astrow ane p o d ro ż e ją . Skoro 
eony wsaystkich wyrobów idą w góię, więc także 
ilustrował;- kariy pt •••(.nwe nie mogą 'Uecn-ić wy­
jątku, cozywiśole zdaniem fabrykantów. Jak donoszą 
z Wiednia, 17 wielkich fabrykantów w Niemczech 
i Austryi wyrabiających karty pocztowe ilustrowane, 
wydawane w serysch po 250 flitufe, poataaowiło 
podwyższyć eeny o 7 proc. Rówuoozcśuie 700 engro- 
sistów zawiadomiło o tej podwyżce kapców cząstko­
wych, dodając dla przezorności, że f&brykanci nie 
będą putiezaó W rnch ilości poniżej 50 srryj. A więc 
w fabryce nie można mnbyć mniej, niż lb ,500 ksrt 
tej samej katf&oryi, kupcy więc. datnjliczni ua przy­
szłość nie będą mogli kupować widokówek u fabry­
kantów, nie muszą sję zaopatrywać w nie u engro- 
sistów. Oczywiście skrupi się wszystko na kupującej 
publiczności. Jed-a z wied.ńikieh dzienników obli­
cza, ie publiczność przy tera samem zapotrzebowaniu 
kart płacić będzie rocznie z l* /4 miliona koron wię­
cej. Kartel fabrykantów i wielkich składaików może 
pośreduio wyifć ua dobre G alicji. Niechaj nasze 
firmy wydawnicze produkują dostateczną liczbę w i­
dokówek po c«hi« możliwie aiskiej, niechaj publi­
czność kupuje tjlfeo widokówki poletcie, u mimo cen 
niskich fabrykanci nasi potroją swe zyski, nie wy­
zyskując publiosauści.

§ T rzęs ien ie . z fo m i w  S a izk am m erfu t, o 
którem wczoraj donosiliśmy, spowodowało znaczne 
szkody. Jak donosi dyiekeya tamtejszej kolei lokalnej, 
około staoyi Lueg pod St Gilgen, pośrół objawów 
trzęsieniu ziemi osunęły się ua przestrzeni 155 inn 
trćw droga państwowa i tor kolejowy od jeziora 
Abarsee, Wedle doniesienia biura korespondencyjne 
go, trzęsienie ziemi zniszczyło około 400 metrów 
gościńca i toru kolejowego. Kuch koui został oczy­
wiście przerwany

§ 81 ub p. Stanisława N cwiai owakiego, inżynie­
ra msryaurki rosyjskiej, syna dr» Romnna i Eaiilii 
Niewiarowskich ® Wołynia, z paoaą Lilianą Wal- 
ford, córką pp. Georga* Pugot-Walford., odbędzie się 
8 bm. w Antwerpii, w kościele św. Józefa. Psństwo 
młodzi wyjadą po ślubie do Dubna, a następnie do 
Hels:ngfors. P . Stanisław Niewiarowski brał udział 
w pamiętnej bitwie m o rs k ie j  pod Cuszimą na okrę­
cie „świetlana0, który rażony pociskami Japończy­
ków, zatonął. W chwili krytycznej „ « i 0łuaan8 Nie­
wiarowski rznoił «ię w morze i po 6 -g < d z iB n e m  pły­
waniu, będąc jui blizkim śmierci, został ocalony 
przez Japończyków, posgem wziętym ao niewoli, w 
której pozostawał przez 8 miesięcy. Ini Niewiaro- 
waki bawił niedawno po raz pierwszy we Lwowie i 
Kra ko wie, chcąc pozunó te nasze grody.

§ BJOrnKijcrjuo BjłJrcaOH jako rycerz w n- 
kraińskiej ezapof. Ukraińcom przybył o »#y obrońca: 
Bj8rnHtjerne-B)*rneon. W  wiedeńskiej „Zeit14 wystą­
pił z artyknłem P*. „D ie Polen ais Unterdrficker“ , 
w którym chce bronić Rusinów a udowadnia, ze o 
cułej oprawie pojęciu nie ma. Polemizować z jego 
absurdami jest zb) toczne. Ciekawy jeet jednak wttęp 
jego artykułu. „W  okrutni eh czasach średniowiecza 
powstało pojęcie o nadprzyrodzoi eaii siłami obdarzo­
nych paniach i panach, którzy swe szczęście za­
wdzięczali paktowi * szatanem. Wszystko, ezege za­
pragnęli, stawało się ich udziałem, tylko, że soho- 
dząc z tego świata, musieli swą nieśmiertelną duszę 
oddać szatanowi. Czyi jednak ten szatan, który tak 
niesprawiedliwie rozdzielał dobra tego świata, był 
istotnie tak zupełnie nierealnym? Ozy historycy g ło ­
szą czystą i pełną prawdę, jeżeli uczą, ie  walki ży­
cia są wynikiem jeżynie sprzeczuyoh interesów, roz­
maitych rozwojów, stosunków, które pogodzić się nie 
mogą? Czyż ni» istnieje jeszcze „coś*, co te walki 
ozyni tak bezwzględne, tufe złe, tak uiszeząee? C» to 
jest, co nasze walki jeszcie dziś zatruwa? Szatan. 
Szatan jeet jeszcze między nami. Pod tym azataaem 
rozumiem zwierzęcy Popęd, który * przedkulturuych 
czasów' zachował się jeszcze w duszy kzżdego ludu. 
Żaden lud nie jest ^'(|lny od niego i każdy ms swe­
go szatana. Ale w historyi żadnego narodu nie wr- 
stępuje ten szatan tak często, jak w historyi nie­
szczęśliwej Polski*4.

W ię* Bjórnstjerne-Bj6rsoii nałożywszy na g ło ­
wę żółto-niebieską czapkę ukraińską i ująwszy 
pióro gęsie wystąpił do zwalczenia tego szatana, 
który teras przejawia *ię w uciskaniu Ruaiaów przez 
Polaków. W wywodzi* swoim pomieszał Bjórnatjerne- 
Bjóison stosunki w Rusy i, w Galieyi, natura Ukra­
inę. L;twę i Białoruś, p-Mem Dumę, cara, bezgłowy 
pariaoi«nt w Wyborgu i wiełkopolsków, potem zaj­
ścia na uniwersytecie lwowskim i parlament wie­
deński, wreszcie Niet*chrgo i NapoUons i dochodzi 
do konklnzyi: „ekoro t* siedmiu milionów chłopów 
we właściwej Polsce pŁęó miliomów jest bez ziemi i 
skoro polski klub w Dnmie jest zdasia, że reforma 
stssunku posiadania zi*mi uu jest potrssbua, stehea 
wir spraehlos! Szkoda, ie  nie przytrafiło się to pa­
nu BjSrnsenowi zaraz * wstępu artykału. Pociesza 
się jedsak p. B 5rcse», że das ehrwiirdige rutbeui 
sehe Volk, który kwesty? własności ziemi wniósł do 
rewolucji rosyjskiej i Oprowadził na porządek Du­
my, znajdzie dla niej także formę a uszczęśliwi nią 
i inne ludy, na rozwiąiauie tcj kwesty i wyozeKnjące. 
I Bą tacy, którzy ten artykuł Bjórustierna-BjSrnsoc.a 
biorą na seryo.

§ Z »  s fosrm k ów  ro s y js k ich  Rząd rosyjski 
nie może znaieść wśród biurokracji ludzi, którym by 
mógł zupełnie zaufać w kwostyach pieniężnych. 
Obecnie, jak donoszę, u* Wezwanie nowego roo j-  
skiege wiceadmirała marynarki przybył z Anglii 
Bpecyslista z zokresu dostaw morskich dla sprawdze­
nia rachunków Ginsburga 0gólną suraę rubli
13,500.000. Specyaliet* św pobiera 40 rubli dzien­
nie. Świetna to ilnstraoy# do kwestyi „moralnej war­
tości8 biurokracji rosyjskiej.

W Ekaterynburgu wykryto, że sprawcami wszyat- 
kish dokonanych w ostatnich czasach zuchwałych 
napadów rabunkowych, między tynai: ograbienia
dwóch kasjerów kopalni złota, ograbienia kasjer* 
kolejowego, napadu na dwie drukarnie, okradzenia 
cerkwi itp , byli studenci szkół miejscowych.

§ Proces Tliaw u. Z Nowego Yorku telegrafują, 
że komisys lekarska, której *ąd polecił zb*dać stan. 
umysłowy Thuwa, orzekła, źe ję*t on zdrowy umj • 
słowo.

§  P o d r ó ż e  W ilh e la a  I I . „Nord. Ailg. Ztg." 
zaprzecza, jakoby cesarz Wilhelm wybierał 6ię w
podróż dr Angiii.

Z m a rł |.
A b na G ą t k ie s lc l  z / ‘euowiozow, wiaściciel- 

dóbr, umarła w Kutyskaeh, przeżywszy lat 60.

Ze stowarzyszeń.
Walne zgroi*»»dzenie stow gospodnio -szynkar­

skiego we Lwowie odbędzie się daia 9 bm. o 1 po poi. 
w  sali ratuszowej.

li;:} ;i k w -e ln ia 1907 Nr. 79.

Głosy publiczności.
Bal akadetnieki urządzony, przez Bratnią Po­

moc słuchaczów wszechnicy na dochód „Domu aka­
demickiego im Adama Mickiewicz?.8 dnia 7 lutego, 
przyniósł czystego dochodu 3 X56 kor. 24 hal. 
Wydział towarzystwa poczuwa s*ę zatem do miłego 
obowiązku wyrażenia szczerej wdzięczności im ierem  
młodzieży wszystkim tym, którzy udziałem swym, 
radą i czynem wsparli usiłowania komitetu i zape­
wnili balowi tak piękni powodzenie i tak świetny 
wynik. Dziękujemy więc f przedewaz.yskkiem pr u-kte­
rom balu, a to p. Felioyi hr. Skarbke-rej, k.óra 
raczyła łaskawie zająć sfę balem, tak gorąco i tak 
skutecznie, źe dzięki jej zabiegom i staraniom tylko 
bal ten tak znaczny duoból przyniósł i j f i .  Leonowi 
hr. Piuińikicmu, oraz paniom, które zajęły się 
łaskawie sprzedażą biletów. kwiatów, szaoipaoo 
i bufet/m, mianowicie pp. Bieouorze hr. Bielskiej, 
Stzcisławowej Balowej, Z. Halb&nowej, H. ks. Lubo- 
loirefcięj, Izie Małachowskiej, Bołoz-Autoniewiczównej, 
Steckiej, Treterowej i Maohekowęj a także uczest 
nieukom i uczestnikom wesela krakowskiego. Prze­
wodniczący Czesław taąozyński, za sekretarka Fr. 
Wsrzel.

O F I A R Y .
Dla biednej szwaczki matki 4 ga dzieci M. Ź.

nadesłano z Hrusiatycz pod lit. Z. K . k. 2. Hen­
ryka M. z Waręża k. 2.

Na Macierz szkolną w Cieszynie złożyła p. J. 
Slainswa k. 7.

Z  Paryża pod literami J. R. F. nadesłano k.
20, pod lit. R P. z Winogradu kor. 3 — r dla
biedaej stsroezSi H. W . kor. 3.

W niedzielę popołudniu ,.Ach to Zakopano*4, 
wieozór ,.Zygfryd;‘ Wagnora, występ Aleksandra 
Bandrowskiego.

W poniedziałek jubileuszowe przedstawieni# ku 
uczozoniu 40-letniej działalność scenicznej Guita wa 
Fiszera: „Śluby panieńskie14 Fredry. Rozpocznie „Hal­
ka'4 akt I,

We wtor#k „Piękna Helena'4.
We środę , Dam", od Maksyma44 Feydeau.
W  czwartek ,D ;n Pasquale*4 Donizettiego. W y ­

stęp Ireny EoLuas i Dian niego.
W  piątek „Dama nd Maksyma44.
W sobotę popołudniu „Królowa Tatr4', wieczór 

„Don Pasquale“ . Występ Ireny Bohuss i Dianniego
U e p e r t u a r  t e n t r o  k i a k o w i k i e z o

W sobotę „Don Carloe44 Schiller*.
W niedzielę popołudniu „Tamten44, wieozór „M o­

ralność pani Dulskiej 4.

Z  całego świata.
B udapeszt. W  fabryce „budapeszteńskiego 

Towarzystwa akcyjnego olejów  mineralnych* na­
stąpił d :iś przedpołudniem wybuch kotła, wsku­
tek tego dwa wagony nafty stanęły w płom ie­
niach. Straż pożarna nie mogła z powodu w iel­
kiego żaru stłumić ognia, ograniczyła się tylko 
do ratowania budynku fabrycznego. Komin fa­
bryki grozi zawaleniem.

P a ry ż  Pułkownik Stoffsl, który od r. 1860 
do 1870 był francuskim atfachó wojskow ym  w 
Borlime i w swych sprawozdaniach o armii pru­
skiej ostrzegał Napoleona I I I  przed wojną z 
Niemcami, umarł, przeżywszy lat 88,

d w o r n i
* i*. G a b rye la  Z a p o ln k a -J a n ow tk * , bawiąca

,-d paru tygodni u* Lido, ma się lepiej i w maju 
powróci dc kraju.

* A- A u gB itj ńow Jca, artysta malarz, wyjechał 
ua aitysiyczną wycieczkę do W enecji, Neepelu i 
Palermo-.

m „S>afgna“  świąteczny opuści już prasy dra- 
kaiskie i znajduje się w rękach swych czytelników. 
N u m e r  ten, tc p r a w d z i w a  kopalnia szczerego humo­
ru. Porusza  wszystkie sprawy bieżące. Znajdujemy 
w nim wyborne „Pyśmo do Chełma*, kronikę dwu­
tygodniowa, k ro uik ę  krakowską, l is ty  z prowincji 
itp. Żywy ruch wyborczy w naszym kraju dał m i-  
cyatywę do kilku wesołych utworów. „Balra u8 koń­
czy niestety w tym numcm- opis swoich pełnych 
wesołych ni*.szczęść podróży i rek&pituiują-j je ,  po­
daje „morałowe konkluzje44. Znakomite rysunki do­
pełniają c;t tiiim-wr. N “tron4# trt^towej znaj­
duje się s.-S‘.»j.n i “• r l n u r * z a s t o s o ­
wany do " ab" -h i-np d v f ... hm; -ki -

■* ...-■ i----•- -. .. iMKtee*.
W sobotę popołudniu „lup ieo  weascki4', wieozór 

„Traviata“  występ Ireny Bohuss.

4M#e» iwwiatraa ńprawozd«.ni«
?«•» «;«teorologicznG we Wiedniu : mHt-nu: tic-l: ko ei 
fiaPstwowych. Dni* 4 kwietnia 1:107 roKu o »pd-. 7 
iutto. Ozswniowc.a — . Carnopoi Lv'r.v ^-2 u,
S' ola ——  Przorayś! Jaros) - w -j-i'2 Tarnów
—■—. i\owr Zagórz Krakó-ł -t-2 7 Praea -ł-4‘ń,
Wic-ióii + 8  6 S#a<a«irin^ —0 G+łd>łp'Ł.-i-f-5-8 i i-ii., 
+ 4  8, .Itir-i +16 ‘9 Trycc 48-2 Celsjusza

— W edług ostatecznego zestawienia liczba 
w yborców  do rady państwa w 5 okręgach m. ; 
Krakowa dochodzi do 15 'ysięoy,

— K om isya gazow o-elektr7czna r a d j m ie j­
skiej uchwaliła zrów nać płace urzędników ga 
zowui i elektrowni miajskiaj z płacami św ieżo 
uchwalonam i dla urzędników magistratu, oraz 
uchwaliła polepszanie bytu robotników  obu w y­
m ienionych zakładów miejskich.

i Z  : Z P O  2 5  N T A - ó T I A
— Doaoszą do jedaego % pism warszawskich, 

iż pewiea Palat sprzećał w powiecie międzyrzeckim 
dobra swój# komisji kolonizacyjncj za dwu miliony 
mirak. Jakkolwiek wyraisniono nazwisko owago 
sprzedawczyka, ®y wstrrymojomy się z podaniem 
jego aż do chwil: stwierdzenia faktu.

z  r* r  a 5 S  r :  “V 7 " " s r .
— Ministerstwo zastrzegło, że wykłady w p j- 

liteohai warszawskiej mają być wznowione we 
wrześniu b. r , mało jednak jest nadziei, aby to zr- 
strz*ś#nia weszło w wykoasuie przed zdecydowanie® 
w Dumie, w jakim języku mają być wykłady pro- 
wadsoue w szkołach Crólustwt polek. W razie, gdy­
by wykładów nu wznowiona, oiało profesorakie uda 
się do nowo otwitrającaj się politeokuiki w Nowo 
Czerkawsku, która będzi# nosiła miano Dońskiego 
Instytotu politechaioiaego. W  razie bezczynności po- 
liteohniki warszawskiej środki jej mRtcryalno bęią 
zużyte na rzeaz Dońskiego Instytutu, przyczera zicm- 
stwo nowoozerkawokie zobowiązało się d ić  na ten 
oel 1,200.000 rabli.

— W więzieniach warszawskich odbywa się 
spraw dennie aaawisk w^żaiów politycznyi h. Wielu 
z uich ma b jć połfobno niebawem uwolnionych.

— Sąd okręgowy lubelski rut sesyi wyjazdowej 
w Opolu rozpoczął aądzeuie ssrswy o pogrom ży­
dów w lipcn 1905 r. w Józefowie w po w. pufaw 
skiw. Osk&riouych je*t 60 osob, świadków powo­
łano 175.

* 3
—  Na mocy ogłoszonego w „Prawit. Wiostni- 

ku44 ukazu, stnu wzmconinuel ochrony w gub. wi­
tebskiej i stan wojenny w Dświńsku prrt-dłuiono na 
rok, d> 29 maica 1908.

— Przy ulicy Ż.ydo zmkirj w Wiiuie nu pod­
daszu jedn-go z rloLSÓw, wybuchła ukryta tam bo n 
ba. Or.ęść dachu zburzona. Wypadku z ludźmi 
nie było.

T e l e g r a m y  i t e i e i a n e m a t y
z dniu. 5  k w ie tn ia  1 * 0 7 . 

Prognoza pogudy.
W iedeń . Prognoz* ceatratncgo zssłi-da 'Catn- 

crologioznego w Wiedniu na dzień 6 kwietnia :
W  Gaiioyi weehodaiej i na Bukowinie: Po­

chmurno, mierne wiatry, w uney chinino, w dzień 
łagodnie.

W  Galicji zachodniej: ZasUnnie, miejscami
opady, mierne wiatrv, łagodnie, powoli stan pogody 
polepsza się,

K o n sU n ty n o p u ). Eskadra austro węg , któ­
ra 14 dni bawiła w  Smyrnie, odpłynęła onardaj 
do Bsirutu i do Jaffy, skąd admirał Z  egler wraz 
ze sztabem zwiedzi Jerozolimę.

Sprawy austro-węgktrsKie.
B adap eszt. W" mieszkaniu ministra handlu 

Koszuta odbyłr się w czoraj narada m inisteryal- 
na, która trwała kilka godzin. Om awiano sprawy 
bieżące i kwestye ugodow e. Poniew aż minister 
ma się ju i lepiej, uchwalono, aby członkowie ga­
binetu w przyszłym tygodnia udali się do W ie ­
dnia na dalsze rokow ania ugodowe

B udapeszt Ministrowie węgierscy w ponie­
działek udają się do Wiednia, celem podjęcia 
pertraktaeyj ugodow ych. Oflcyalny dziennik par- 
tyi niezawisłości, reasum ując st*n dotychczaso­
w ych pertraktaeyj podnozi, i c  o długoterminowej 
ugodzi# nie ma już m ow y, pouiew ał rząd w ę ­
gierski od początku plan ten odrzucił, a  również 
i rząd austryacki od tej kwestyPodstąpii. D zien­
nik ten zaznacza dalej. Ż8 rząd nie śmie z ł - 
niedbać wniosków wskazanych żądaniem sam o­
dzielności gospodarczej i powinien dbać o to, 
aby szranki ełow e już w r. 1917 faktycznie 
utworzone zostały.

Sejm węgierski.
Hwttaposzi. Izba posłów  sejmu węgierskiego 

obradow ała dziś w dalszym ciągu nad ustawą o
nauczycielach, Następne posiedzenie iutro

Bezruchy w Rumuni*
B akaresat. -A dyeru l44 donosi, że w kilku 

m iejscow ościach na W ołoszczyżn ie znowu w y­
buchły rozruchy.

B u k a ro w t. (A  g. R u m ) .  Dzięki spoko­
jow i, który obBcnie wszędzie panuje, prace w 
polu w  wielu okolicach  będą rozpoczęte. Między 
chłopam i a właścicielam i i dzierżawcam i ooza- 
w ierano już wiele układów. Um owy, propono­
wane przez prefektów, są tak sprawiedliwe i k o ­
rzystne, że w łaściciele i dzierżaw cy na ogól je 
przyjm ują i czynią chłopom  żądane nstępstwa.

W ied eń . Poselstwo rumuńskie p oda je  do 
w iadom ości „P olitiscbe Corrcapondeaz* urzędowy 
telegram z Buzaresztu, który przeczy rozpuszczo­
nej w ostatnich dniach w iadom ości o niepo­
myślnym stanie zdrow ia króla Karola. P o  ostat­
niej chorobie król zupałnie w róci! do zdrow ia i 
bierze czynny udział w  sprawach państwowych.

B u k a reszt. Gen. Kapeu aresztow ał w P lo- 
jesti 48, a w K am paaii 36 byłych marynarzy 
pancernika „K a ia i Potemk o 14 za agitaeyę rew o ­
lucyjną. Marynarze ci osiadlili się w Ramanii 
po znanym buncie tego pancernika.

D um a.
P etersb u rg . Duma na wczorajszem  posie­

dzeniu prow adziła w dalszym ciągu d y s k u -  
s y ę n a d  b u d ż e t e m .

P. Karaczewski (socyalista ludowy) ośw;ad^ 
czył, że jego slronnictwo, w obec tego, że prawa 
Dumy na polu budżetowem  są nic nie znaczące, 
zrzeka się parlam entarnego traktowania budżetu.

P. S t e c k i  (K oło polskie) dow odził, że 
przedkładanie budżetu Dumie nis pow iono być 
tylko czczą form alnością. Budżet należe uważać 
niejako za odźwiereiedlenie pohłyki wewnętrznej. 
M ów ca porusza jako bardzo ważną sprawę za 
chow anie się rządu w obec rozmaitych narodo­
wości w państwie. Stan rew olucyjny, w jak.m  
obecnie znajdują się wszystkie okolice państwa, 
nie wynikł z niem ożliwych do przezwyciężenia 
trudaości, lec« jest ozn iką wielkich dy feraao jj 
między życiem  politycznem, a jego  formami. Ż y ­
cie to jest tak skom plikowane, źe rząd, opierają­
cy  się na systemi-; biurokratycznym , jest cd  n a­
rodu izolow any i nie ma m ożności kierow ać 
nim. Oto przyczyna, dla której apelując do sił 
społecznych w duchu rozw oju  Rosyi, należy 
przedewszystkiem zabezpieczyć w olność obyw a- 
telską, usunąć wszelkiego rodzaju ograniczeni* 
prawne j przeprow adzić dzieło odrodzenia Mów­
ca nie widzi, aby minister skarbu dobrze rozu ­
miał to wielkie zadanie rządu. W  przedłożonym 
budżecie większa część wydatków odnosi się do 
gałęzi nieproduktywnych. Nie widać, a b / rząd 
zamierzał poręczyć podstaw ow e prawa obyw a­
telskie, aby chciał przeprow adzić reform ę w du­
chu samorządu, tej radykalnej reformy zasadni­
czej, bez której odrodzenie R os ji jesi niem ożliwe. 
Nie widać w budżecie śladów dążności wypełnie­
nia życzeń narodow ości, które tworzą państwo 
rosyjskie. N arodow ości te znajdują się w  w arun­
kach nieznośnych. Rząd je  prześladuje, c.emięŻJ, 
traktuje jak  w rogów . W śród tych narodow ości 
znajduje się jedaa, narodow ość polska, która 
przez sw oją dojrzałość polityczną zajm uje pierw­
sze miejsce, która tworzy przednią straż w wal­
ce  o w olność Naród polski nie zaniecha tej 
walki przed urzeczywistnieniem sw ych pragnień, 
zanim nie otrzyma sw obody rozw oju. Kraj nasz 
jest przejęty chęcią przcy Naród nasz stał się 
silnym i zgodny®  w  walce pod hasłem auto­
nomii. Budżet, przedłożony Dumie, lekcew aży nasz 
kraj, ogranicza się do wydatków na policyę 
administracyjną i inae nieproduktywne instytu ya 
rządowe.

Interesy narodow e w Królestwie Polskiem 
będą zaspokojone tylko w ów czas, g d y  n a ró d 
p o l s k i  o t r z y m a  prawo badania sw ego 
budżetu, jeżeli będzie miał sw ój w ł a s n y  S e j m  
n a r o d o w y .  Należ* jednak jeszcze podnieść, 
że naród oolski me zadowoli się samą tylko au­
tonomią K rólestw a Polskiego, jest bowiem  je  
szcze wielu Polaków , którzy mieszkają w  innych 
częściach R o s /i, którzy spełniają wszystkie obo  
wiązki, jakie nakładają ustaw y na obywateli r o ­
syjskich, a pomimo tegc. nie posiadają tyeh praw, 
c o  ci ostatni. Rząd ciem ięży ich, obniża ich p o ­
ziom kulturalny wyniszcza źródła ich dobrobytu, 
sieje ślepą nienawić do nich i prowokuje p rze ­
ciw  nim sąsiednie narodow ości i wyznania. Nie 
masz innego w yjścia  z tego smutnego położenia, 
j" k  zupełna rów ność wszystkich obywateli w R o ­
syi, bćz różnicy wyznania i narodow ości Naród 
polski nie pozostanie obojętnym  widzem walki o 
w olność, prowadzonej z rządem biurokratycznym. 
Budżet, przedłożony Dumie, jest obrazem  finan- 
sourej gospodarki, prowadzonej przez autokraty­
cznych urzędników. Naszym eclem jest w yśw ie­
tleniu znaczenia obecnych stosunków, a naród 
polski w tym cela połączył się z grupami op osy - 
cyjnensi w Dumie.

Minister skarbu K o k o w c e w  odpow iada­
ją c  na wywudy p. Steckiego, podniósł, i e  me 
będzie odpow iadał na w yw ody, dotyczące ogólnej 
polityki, gdyż na porządku dziennym stoi tylko 
budżet Odpiera twierdzenie p. Sleckffcgoj jakoby 
w Durniu byli dwaj w rogow ie. Ni< ma ta wro­
gów  narodu rosyjskiego, lscz powołani w olą c a ­
ra zastępcy ludaości, którzy mają dać wyraz p o ­
trzebom ludności, dalej ministrowie, powołani 
również wolą cara, których obowiązkiem  j#st 
śledzić uważni# c o  w Dumie się dzieje i uwzglę­
dniać żądania ludności w duchu ustaw i podług 
m»źnośei środków , aby w ten sposób spełnić 
ciężkie zadanie, poruczons im przez monarchę. 
M ówca uważa za sw ój obawiąuek edpow iedzieć 
na tę cz<jść w yw odów  p. Steckiego, ktor# stoją 
w związku z budżetem, a m ają na celu wskazać 
na ucisk tarodow eżci w Roayi. M ów ca musi 
podnieść jeden szczegół, a m ianowicie, że naród 
rosyjski nie ma d och od ów  z prowincyi polskiej, 
bo  więcej na mą wydaje, niż wynoszą dochody. 
Naród rosyjski zmuszony jest te wydatki ponosić, 
bo Polska je»t nietylko krajem kultury, jak to 
podniósł p. Stecki, ale także krajem m orderstw 
i rew olucyi, N aród rosyjski wiele przyczynił się 
do rozrostu Polski, stw orzyw szy w niej wielki 
przemysł. C c tyczy spraw narodow ości ow ych 
i t. d. o U to będziem y mówili spokojnie, gdy 
przyjdzie czas odpow iedni aa to.

P . Ż u k o w s k i  (K oło polskie) w yktzyw ał 
w długiej mowie, ż *  budżet Polski w r. 1904 
wynosił 129,000.000 rubli w dochodaeh, a
111,000.000 rabli w wydatkach. D opiero w r. 
1905 okmzał się deficyt w kw ocie 2 m ilionów 
rubli, który spow odow ały znane w ypadki, M ów ca 
om aw iał w dalszym ciąga szczegółow o budżet, 
zwłaszcza zarząd przedsiębiorstw, będących w 
zarządzie państwa, a m ianowicie koieje i m ono­
pol wódczany i podn.óuł dokładną techniczną 
organ izację  i nienaganny kierunek m onopolu. 
Później atoli pojaw iły się rozmaite ni*regulnośc:, 
które, zdaniem m ów cy, są uastępstwem tego, że 
tw órców  tego m onopolu zastąpili mni mniej 
zdolni ludzie. M ów ca ośw iadcza się za decentra- 
lizacyą zarządów rozm aitych przedsiębiorstw, p r o ­
wadzonych przez państw o.

Minister skarbu K o k o w c e w  znów zabie­
ra głos. Na ławach lew .cy widać oznaki znie­
cierpliwienia. Minister usprawiedliwia się przed 
Dumą, żs znów głos zabiera i powiada, że jest 
szczęśliwy, ze m oie  odpow iedzieć na wyw ody 
poprzedniego m ów cy, który aotycbczas pierw szy 
nie poruszył w swej m ow ie spraw ogólnej połi 
tyki, lecz mówił tylko o budżecie M ówca chce 
odpow iediieć tylko na zarzuty p. Źukewskiego co  
do braków  w orgauizacyi monopolu w ódczanego. 
Wskazuje, że tw órcy tego m onopolu nigdy nie 
byli jego kierownikami, i że właśnie ludzie, ozna­
czeni priez  p Żakowskiego, jako mniej zdolni, 
od  sam ego początke stoją na czele zarząda m o­
nopolu.

p. A l e k s i ń s k i  (socyalista) wygłosił 
dwugodzinną m owę. Zarzucił rządow i, że jest re­
prezentantem interesów tylko pewnych grup kłu­
sy posiadającej. Odczytuje liczne dokumenty, aby 
w ykazać braki budżetu i porów nyw a m ow ę K o- 
kow cew u, wygłoszoną w Dumie w r. 1906, w 
której powiedział, że rząd zastosaje się do woli 
ludności, z m uw ą onegdajszą, w kiórej K ok ow ­
cew  powiedział, że rząd ma dosyć ś iodków , aby 
pokryć wydatki nawet bez uchwalenia budżetu 
przez Dumę Prawo kontroli budżetu przet. Du­
mę nazywa iluzoryczncm . Oświadcaa, że Duma 
jest prostem zerem. Jeżeli rząd przedłożył Damie 
budżet, to mh na calu zakrycie błędów popał 
nionyoh przad całym  świstem  i zaciągnięcie no 
wej pożyczki na pokrycie de icy tów . M ów ca od­
czytuje z pisma angielskiego „Eoonom ist* arty­
kuł, w którym  jest powiedziane, że rząd bez 
Dum y nie otrzym a pożyczki. Gdyby ra^d jednak 
rozw iąza ł Dumę, to byłoby to aktem felonii.

Po treh słowach pięciu członków  prawicy 
w oła : „Panie prezydencie -  to obrazc majestatu! 
Opuszczamy sa lę !“

P iez. G ołow in : Każdem u posłow i wolno 
salę opuścić. Dep. Aleksiński odczytał fylko arty­
kuł pewnego pisma angielskiego, ale nie w ypo­
wiedział sw ego zapatrywania.

P. Krupanskij, jeden z tych, którzy opusz­
cza ją  salę, w oła: Car jest tym, który rozwiązuje 
Dumę I

P. ALk3iński m ów i dalej i imieniem s o c ja l­
nej demokrauyi czyni wniosek o odrzucenie 
budżetu bez przekazywania go komisyi budżeto­
wej Jest to jedyna rzecz, ttórą  Dama może zro­
bić. Przez to powiem y ludowi, że nic w obec 
rządów ej biurokracyi zrobić nie możemy i że 
nie m ożem y zmniejszyć ani wydatków, ani nie 
doli narodu. W końcu m ów ca występuje przeciw 
kadetom i czyni im zarzut, ż# porzucili interes 
demokraoyi, a oy  tylko zbliżyć się do rządu.

Post ara i, którzy podczas m ow y Aleksińskie 
go  wyszli ze sali, są : hr. Bobrynskij, Puryszkie- 
w icz ,' wiceprezes Związku ludzi rosyjskich, hr. 
Stenbock, Krupenskij i Popow.

P, R o d i c z e w  zaprotestował przeciw 
taktyce socvalnych dem okratów. M ów ca spodzie­
w a  się, że Duma w yjdzie z w y c ię sk o  z walki i 
będzie mogła sprowadzić R osyę na drogę prawa, 
ustawy i wolności- M ów ca krytykuje expose m i­
nistra skarbu, które ale jest dość szczere. A pe­
luje do rządu, aby p ra c o w a ł z Dumą. szczerze, 
bez ukrytycb zam iarów i bes złośliw ości.

Prezydent zawiadam ia, że 30 posłów  za­
protestowało u mego przeciw jego zachowaniu 
się podczas m ow y p. A laksiiskiego. Oświadczenie 
to dołączono do protokołu .

Na tern posiedzenie zamknięto.
P etersb u rg . Jak słychać, ci członkowie 

Dumy, którzy podczas m ow y p. Aleksińskiego 
opuścili salę, gdyż dopatrzyli się w jego mowie 

0  brązy majestatu, zam ierzają wysłać do Stołypi-

na, który nis był na posiedzeam, deputacyę z 
protestem i żądaniem rozwiązania Dumy.

Petersburg. 439 posłów , zssiadających
otiecoie w Damie, zdskUrow.iło swoją przynależ­
ność do stronnictw, jak następuje : prawioa 29,
październikowe* 26, bezpartyini 31, kzdeei 81 
frakom  kozaków 13 Koto polskie 44, muzułma­
nie 26, grupa pracy, związek w bścnń sk i
ukraińe? 82, n aro iow : sueraliści 13, socvalai re- 
w olucyoaiśh  31, s icytlni dem okraci 54

P r z e c iw  R e o se v e ltd W i.
F rat k fu ri. „Frankf. Z tg“ . donosi z Nowego 

Jorku, że przyjaciele R ooisre lU  oświadczają, iż 
interesenci „Standard Oil Company8 zebrali 5 
m ilionów dolarów ' celem  wpływania na najbliższy 
w ybór prezydenta.

M. J o rk . Byłego sekretarza pryw, Hurry-
mana, nazwiskiem  Hill, uwięziono pod zarzutem,
że sprzedał jednemu z tut. dshmuików list Harry- 
mana do RooseTslta.

W aszyn g iU a . (Ass. Press). Z  koapstuutnej 
strony z B iałego Domu ośw iadczają, że przeko­
nacie prezydenta Rooseralta, iż rozpoczęto agi 
tacyę, by jego  politykę zw alczać aa najbliższym 
kongresie i na najbliższym konw encie republikań­
skim, a a  wiele prawdopodobieństw a.

Z ja z d  w R a p a llo .
K uym  W obec komentarzy, z jakim i zjazd 

w Rapallo «potkał się w praeis ztgraaicsnej 
„Tribuua8 stwierdza, że „T m u s*  i „Temps* w 
sposób słuszny zjazd ten osądz ly, gdy  tymcza­
sem m s wszystkie pisma niemieckie i aastrya- 
ck:e uczyniły to samo. „Tribuna8 sądz;, że skoro 
Tittoni znajduje się w zupełnej zgodzie z ks. 
Bfllowem i bar. Aehrenthalem, to ni# jest rzeczą 
konieczną, aby zgadzał się też ze wsiystkim i 
dziennikami niemieckimi i austryackimi,

W iadom ość jedn«go z dzienników rzymskich, 
jakoby  rząd włoski starał się osiągnąć porozu- 
m itnie z rządem austrowęg c o  do odroczeuia 
konferoncyi w Haadze, jest bezpodstawną, tak sa­
mo, jak  doniesiruie „D aily  Espre#*8, jakoby ks. 
B ftow  i Tittooi zgodsiłi się w  Rapallo na żąda 
nie odroczenia-

„T ribuna8 kończy oświadczeniem, ie  każdy 
słusznie życzy sobie, aby publiczność dowiedziała 
się czegoś więcej o  tym zjeździe, lecz trzeba u- 
zbro ić  się w oierpliw ość. Nadejdzie chwila, w 
której odpowiedzialni ministrowie przed parla­
mentami będą mogli i musieli dać wyjaśnienia, 
a eo  c i f  tyczy W łech , to minister Tittoni swoim  
zwyczajem  da w sposób jasny w jczerpu jąee i 
sHpełne wyjaśnienie.

Z rynków towarowych
B a n k  r s la i e s y  w e  L w e w ie .

Lwów dnia 5 kwietnia.
Dziś notujensr za 60 kilogramów Jooa D w ś».

Waluta koronowa-
J-szenica gotowa od 8-85 do 8-45, pszmiea ma ter 

mina 0V0 do 0'00. Żyto goto w# 035 ao 6-45, *yx# »»  
termina OOOdo 0-00. Owies obroczny gotowy 8 50 d» 
8-70. Owiać obroczny na termina 0 00 do 0'G l Jęozwiei 
pastewny 7 80 do 7 50. Jęczmień browaraiamy 7-00 d»
8 20. Rzepaz 00*00 do 00 00. Lni&aka 000 do o-ęo. 
Groch pastewny 7 00 d« 7 50 groch do g#w>w»*i»
9 — do 10.  +  v i' S 7 1 . 67) .  Bobik 6 70 do 649
Kroczka 00.00 d* 00*00. Kukurudza nowa r.a 50 kilo 
00-0 do 0-00, kukurudsa stara O-OO do 0 00. Chmiel n»- 
wy sa 58 kilo 00-00 do 00 00, obmiel stary 0>0)  do 
00’00 Koniczyna czerwona 60'— do 70- ksniozyaa 
biała 25 — do 40-—, koniczyna szwedzka di)-— de 
70—  Tymotka 30 — do 85 —.

Spirytus paritas Tarnopol *a 100 litr. nowy #d- 
40—  + , 40 25. Spirytus paritas Tarnopol ua t#ri»i*y 
_ —  do — , spirytus paritas Tarnopol skskontya- 
geatowany 22-60 do 2250.

W M e l  , 4 kwietnia. S p i r i t u s .  Za towar 
■kontyngentowany z dostawą natychunas-ową za. 19$ 
HI. ptaooao kor. 44-40 do 44-80. Tendeuoya: »pe-
kojna.^ n  ̂ j e r . fiaflnada prinsa z dostawą m aty*- 
miastową z Wiednie w oałyrh wag. I .  69' -  da 8*-*. 
Tendencya : spokojna

B s d a p e s s t  dnift 5 kwietnia. Kart w „are­
nach i po 100 klg. Notowano pszenioę ma kwiecie* 
fOS—4 06, na maj 8'00—9*0#. na paidnemik 
0-38 śtto na kwiecień 0-5*—6-56, na październik 6-Ut 
—0 98, owies na kwiecień 7-81—7-82 na ma; 0-(W— 
0-00 na paźuziernik 6 85-6-83, kukoradza n i »a j 
—5 41, na hpier 6e2-S '5S, rzepak ma sierpie* 14 85
-14-18

Oferty; mierne.
Chęć kupne: staba
Uiposobieai*: ipokojifi.
Pogodfc: ptohmtirEo.

Z rynków pieniężnych.
W e d e l*  da. 5 kwietnia (Telegra* „Basoty 

Narodowej*4). Zamknięcie giełdy o godz. 8 minut U 
po południu Akcye austryacziego „etładu kredrt*- 
wego 6 8 0 - ,  węgierskiego zakładu kredytowego.777-80 
Anglobanku 307-75 fTnionbankn 570-50, Bamku dU 
krajów koronnych 450-25, Bankrereinu 54*2$. bodem- 
creditu 1056— , galicyjskiego Banku hipotecznego 
o88*00, kolei państwowych 607— , kolei południowej 
140 25, tramwaju A. B- ~ —• kolei Eloethal

 , kolei północnej 5555. tolei czei-niu rieckiej
570 00, alpiny 605-50, Rima Muranya 854-25, praskiege 
Lowarzystwa żelaznego 2779, fabryki orani 54 4 08, 
tureckie tytoniowa 420-- galicyjskiego karpackiege 
Towarzystwa naftowego 588 —, oblig. węg. indenaniz.
 — ; renta majowa 98-70, austryaoka rert i koronowa
Ob-7o| węgierska renta koronowa 9448 56-let. lia-y
Towarzystwa kredytowego ziemskiego ’7'50, i-pro- 
neutowe listy banku hipotecznego 97 25 4 i pół pro-
oentowe listy banku hipo .oczn LOO 80, ł-procantows 
li3ty banku hipotecznego 111-00, 4-procsntowc Banks 
kraj. 97-75, 4 i pół proc. Bauku kraj 101 45 5-proeemt. 
komunalne obligacye Banku kraj, —— , 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 93 15, 4-prorentowe galie. 
pożyczki krajowe z r. 1893 97-50, 4-prooentowa pe- 
żyozka miasta Lwowa 95'87, losytarecki# 182-— mar­
ki 117-87, ruble 852-23, 5 proc. renta rosyjska z 18H
r. 8S 80. __________  _

NADESŁANE
(Zs. tę rubrykę Rtdakeya nie odpuwiada.j

Wypłata kuponów i wylosowanych obli- 
gacyi.

Rewizya losów I innych papierów w ar­
tościowych. 

Ubezpieczenie losów od straty przy w y ­
losowaniu

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i m m
Zlecenia z prow ioeyi odw rotną pocztą b«E 

doliczenia prow izyf____________

P w y ja ch a li Ao L w ow a  d. 5 k w ie t i la  19#7.
HoteJ Europejski. (Alberta Słkowrotia). 

Wiełowisjski z Olejowa, ke. F. Sobota z Korośei 
tjma, F. Taege i R. Pahlsr i  Wiednia, E. Bonci 
i Aiswga, Pp. Pawlikowscy % Rohatyna, S. Za# 
gtowski i  Supraaówki, P. Cyga t Drohobycza, ( 
Scbwagpr z Podhaji-e, A . Mfioter z N-dycsa, dj 
J. Hanu * Wygody, P. Dębicka z Turki, S. K 

i dzitrraki z Msrtszczowu, rotm. Wranbeck ze Złom 
w*, Z. Lewakowiki ze Sambora, W . Pcisosln z R  
dais, P . Siddtińaka a R osji, Vl'. Sśrzsiersi z N 
weazyc.
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Żałoba wiowca.
(Dokończenie).

—  Naturalnie. Ale teraz, zaczekaj, p o ­
biegnę do piekarza. Tym czasem  ty nakryj stół, 
tak, jak to robiliśmy dawniej za tw oich kaw a­
lerskich czasów .

— Tu są dwie butelki piwa — rzekł w d o - 
\ vc z niewym owną m elancholią w głosie i spo j-

zeniu; żeby tyiko nie było skwaśniałe.
— Mamy przecież jeszcze w kredensie całą 

karafeczkę Sherry. Jakoś to będzie.
W krótce siedzieli oba j przyjaciele przy 

śniadaniu. W ino i piw o było doskouałe, rozm o­
wa coraz bardziej ożyw ioną, a pauzy między 
kaźdem westchnieniem w dow ca coraz dłuższe. 
Zapalili cygara  i przeszli z winem do bawialni. 
Tu słońce św ieciło  jasno, kanarek, św ieżo n a ­

karmiony, wywodził w esołe trele, kwiaty 
odżyły.

— Siadajm y przy oknie.
—  Boże m ój, tu leży przecież jeszcze jej 

r o b o ta ! Pantofle dla m n ie ! Dw a miesiące je 
haftowała. Patrz, jak ie to ła d n e ! Niezapominajki 
z niebieskiego jedw abiu  i listki ze złotych pere­
łek. Ta siadywała w tym fotelu .

—  A ty naprzeciw  niej ?

N ie ; nie znosiła tego, żebym siedział 
przy oknie.

—  Czemu ?
— W iesz, tam naprzeciwko mieszka młoda 

wdow a. Ona zaw sze siedzi w oknie i także 
haftuje.

— ■ M oże też pantofle dla sw ego przy­
szłego ?

— Może.
P orucznik  wyjrzał.
— Może to ta, c o  tam właśnie siedzi ?
W d ow iec usunął doniczkę.
— Tak. Patrzcie państwo, zdjęła żałobę.

Jak jej ładniej w tej popielatej sukni, z tym b u ­
kiecikiem  bratków przy staniku.

—  W staje, żeby daó ptaszkow i coś zielo­
nego — zauważył porucznik.

— Patrz, z jnkim wdziękiem w yciąga ra ­
m iona —  odparł w dow iec — ma prześliczną 
figurę

— I piękny profil.
—  A  przytem te cudne w ło sy ! Obfite, czar­

ne. Alma, biedne, małe m oje b iedactw o, była 
blondynką. Ja zawsze lubiłam brunetki.

—  Patrzy tu, patrzy —  zawołał nagle p o ­
rucznik — powinieneś się jej ukłonić.

W dow iac przy ukłonie om al że doniczki 
nie zrzucił.

— Czy uważałeś, jak ona się uroczo k ła ­
n ia?  —  zaw ołał zachw ycony. —  Z takim słod­
kim , m elancholijnym  uśm iechem , jak gdyby 
choiała pow iedzieć : „obo je  jesteśm y opuszczeni, 
n ieszczęśliw i-,

—  Powinniśm y się nawzajem  pocieszać — 
dodał porucznik.

—  Nie uądźże taki złośliw y 1 W iesz prze­
cież  doskonale, że m ego g łębokiego bolu nic w 
ś w iecie nie zdoła ukoić.

Porucznik pow rócił znowu do w dow y.
— Słuchajno, czy ona tam sama m ieszka?
—  Nie, ze starą ciotką, bardzo miłą osobą.
—  Powinieneś złożyć jej wizytę. W idocznie 

w spółczu je ci
—  W łaśnie chcę to uczynić i podziękow ać 

za ten piękny bukiet, oo  przysłała mojej biednej 
Almie Ale muszę zaczekać, aż przeminie ten 
pierw szy, taki gryzący ból.

—  Tak, ze dwa tygodn ie?...
— O nie, to  potrwa najmniej jeszcze... z 

miesiąc.
Porucznik wstał.
—  No, a teraz czas na mnie. Mam 

służbę.
— O dchodzisz! Rozerw ałeś mnie troszeczkę, 

jak  mnie opuścisz, zostanę zuów sam z temi 
strasznemi myślami.

— Musisz się starać przecież w ybić je  z

głow y. Możesz przecież sobie trochę pograć, m o­
żesz także oknem w yjrzeć. T o zabawnie, tak cza­
sem popatrzeć na ulicę, ns sąsiadów. No, bąaź 
zdrów , mój drogi.

— B ądź zdrów, dziękuję ci bardzo za o d ­
wiedziny.

Zam knął za porucznikiem  drzw i, wyciągnął 
się znów w  fotelu, zapalił świeże cygoro  i z p o ­
za ob łoków  dymu spoglądał naprzeciwko ku nie­
szczęśliwej w dow ie, która ciągle jeszcze siedziała 
przy oknie i haftowała pilnie pantofle. , dla sw e­
go przyszłego.

P o chwili przeciągnął się niedbale, wstrzą­
snął n ieco całera ciałem, jakby zrzucają* *. siebie 
jakiś ciężar, w yprostow ał się i szepn ą ł:

—  Zawsze lubiłem brunetk i!

na iŁ "

l i  pisane d o  rejeuira krzęśetrege włoskiej farm akopei
w e fla ssk a rh , p u d e lk a ch , (proszek), 

i  w  t « b k t k a c f e  (p igułki) 
premiowany na faraaoentycanej wystawie 1894 i na hygie- 
uirsnej wystawie 1900, w Medyolani# na mlędeyna-odo .rej
-jasawit. 1906 r. -+♦» s ło ty u  medalem. «h> 

b o  nabycia wszystkich w lęnsyeh  aptekach i dr*fr*eryaeL. 287
W ystrzeg li się n sie iy  prz»d naśladownictwem. K s id y  flakon i pudełko mnssą być aaopatrzone 

w zarejestrowaną markę. Celem aamówienia i wyjaśniesia prosię się .w rócić do n .sa .j firmy 
P r o f .  E r n e s t o  Pagliano w  N eapaln, fa ła t u  8 tn  Marco i .

p a g l t a i ł O - S y r u p
p r o f. E r n e s ta  P a g lia n o .

1 c z a i :

•'•••• V---, -

Pranie bielizny w domn, to najw iększy kłopwt 1 ambaras, a  w 
dodatku obecnie n iep o trzebn y, skoro otwartą została

P ie rw n a  galte. pralnia parowa
la ty n le r u  Antoniego ni. Fieiscnia, 289

S a k ła d  dis ekem iczn ero  e/ym czeiila  i a p re tu ry  we Lwo­
wie, nl. Sw. Mareina 1. SM. (Telefon 154). 

Fachowe obohodzenie się przez wprawny personal —  najlepsze 
mydło 1 soda —  najmodniejsze maszynowe urządzenie w y k lu ­
c z a ją  w sze lk ie  n iszczen ie  b ie lizn y . —  Parowa maszyna do 
prania i gotowania bielizny jest zaraztta najlepszym aparatem 
desiefekcyjnym. Największa Hygtena. P R A L N IA  ersąizon* jest 
po en io p ejskn  i na w ielk ą  s k a łę . — W ykonuje taki# wszel­
kie w sakres jaj wchodzące prace dla całego garnizonu wojsko­
wego w Gallcyi. Na żądanie odbiera się w domn bieliznę do prania.

C a u a - h  -  K a s i s r M  nJf 0 X 0  H M
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Ż n i w i a r k a

oltnapnie robiąc, itólajf ą  ol firmy
p h .  J K a y f a r t h  i

fabryka maszyn i odlewsrui* żelaza.

Frankfurt n|M, Berlin, Paris,
Ilustrow ane cennik i darm o i franko.

Pasztet Pain de gibiers
wypiekany, iunt 2 kor. 

K a zim ie ra  M atcsyń eka, — K o ło m y ja , 
.uniehów ka 80.

Aparaty ssące do czyszczenia dywa­
nów. ścian i  mafcli można oglądać w han­
dlu Śtromengt rm,, Lwów, Karola J.n
dwiha 5. 2«2

Ruch pociągów kolejowych
O b o w l ą t n j ą c y  *  d n i e m  1 - g o  m a j a  1 9 0 0  r o k u .

(Czft* §ro£*n wo - europejski). 
mmm t a  * «

Fcsfatyna Faliera
Phosphatiue F .lićres, 632

przyjemny pokarm , najodpow iedniej­
szy dla dzieci od 6 m iesięcy do 10 
lat, zw łaszcza  w czasie odłączanie 

od  piersi i w  okresie rośnięeia
Ułatwia ząbkowanie i zapewnia I 

prawidłowy rozwój kośch
Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach.

6-50

—  K

16-05
10-35
11-15 
11-50

l ‘3t -

l-4( -

1-50

2-2i -

J a k i m  s p o s o b e m  
u t r z y m u j ę  s i ę  d ł u g o  

JjŻ-y. m ł o d ą  i  p i ę k n ą .
Do pislęjnacyi i  osiągnięoia t.goż n ic  
innego ni* nadaje się, jak tylko

D anica Ćreme.
Danioa Crame czyni cerę młodzieńczo 
świeżą, usnws piagi, piainy wątrobiane, 
czerwoność i brunatnaśś cery, wyrauty, 
w ągry i wszystkie nieczystości skóry 
i jak  za dotknięeiom różdżti czaro­
dziejskiej, wygładza zmarszezki w kil­
ka minutaah, a oblicze staja się «rł»- 
dzieńoie św ieże* i zatrzymuje . i ,  ta- 

ki.m  de późnej starości.
Ona jednej dniej cegiełki ko r. 2 — , 
jednej mniejszej kor. 1*20, Danica 
mydło k. 1*—, Danlea pnder k. 2 —, 
Daniea mieke k . TM. Prawdziwe do 
nabyuia a : Kolom an Kog*wy, 
Apotkeker-Oroguerle, Buda- 

pesz, VIII., Rakoczy nt. 10. 
Główny sk łsd  : Reform a, — 
Lwów, nl. Trzeelogo Ha Ja i  

Kościuszki. 253
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(u a dw orzec g r ó w s r )

Ickan, Mas*. Bukaresztu, Konstantynopola), żydaczowa, 
Worochty (cA  1/6 do 30/9 wł.), Telatyna (od 1/10 do 
30/4 wl,), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu Czu- 
dina, Serethu, Radowiec, Dorny W atry i Kaczawy 

Frakowe, (Berlina, W rocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­
badu, Pragi), Orłowa, Zakouauejro, N. Sącza (p. Tar­
nów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina. Wrocławia. Warszawy, Wiednia, Karls­
badu, Pragi), Oświęcima, Wigliczki, Orłowa, N. Są­
cza (p. Tarnów), Zakopanego. Jasła, Krosna, Iwoni­
cza, Rymanowa, -anoka, Ohyrowa (p, Przemyśl) 

Ickan, Czortkowa, Kałusza. Delatyna (p, Kołomyję od D6 
do 30/9 wł. w niedzielę 1 rz. k. święta), Korozmezo 
od (1/5 do 80 9 v.-l.l, Hcrethu. Berhomethu, Czudina, 
Borodiny, Putny, Dorny W atry, Suozawy 

Podwołoezysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławocsnego, (Pesztu), Borystawia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
"tanisławowa, Żydaczowa 
-ambora, M. Laborcza, Sanoka, Ohyrowa 
Jaworowa
KraLosa, (Berlina, W rocławia, Warszawy. Wkelnia, Karls- 

badti, Pragi), Oświęeima. Zakopanego (przez Polgó- 
rze-Płaszówj, WiePczki, Orłowa fp. Tarnów), M. La­
borcza (Pesztu) i Chyrowa (p. Przemyśl)

Kołomyi, ^,vdaczowa, Potutor, Kbrozmozd 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 
Ławocznego, Kałusza, (Stryja, Borysławia, Kocha winy 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasia, Tarnobrzeg i, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa ’ o. Przemyśli 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaie.--zozvk, Wyżnicy, Kocma- 
uia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Ber- 
hometu (w poniedziałek), Kaczawy 

Sambora, Zakopanego, N'. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka, ohyrowit, dan -k 

Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów. Grzymałowa 
Tucłili (od 15/6 do 30/9), Skorego, Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęoima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa 
(p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa 
(p. Przemyśl)

Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Pa-.uv.or, Zalesz­
czyk, Husiatyna, Iwania pustego, Ssały, Kopyczyuieo, 
Orzymałowa

lekaB, Żydaczowa, kałusza, Nowosielicy, Serathu, Berho- 
mathu, Ozudina, Bro-liny

Krakowa, 1 Berlina, Wrooławia. Wiednia, Karlshadu, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) fod 25/G do 
15/9 wł.), Orłowa (od 1/7 do 15/9 wŁ), K. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, KorOsmezo, Nowo- 
sielicy, Dorny Watry, -'ucząwy 

Sambora, Oriowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, Wieduia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy­
nowa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, :a- 
noka, Ohyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopy czy n i e Zv- 
leszczyir, Bkaly, Iwania pustego, Husiatyua 

Ławocznego, (Pe6ztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, 
K ocnawuay

POCLAft
l»»ap |
od-li o e.

— d-05
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7-30

S-35

— 8-55:
I

-  9-20

10-45
10-55

W «-P 'vV 4 'f #7r>
(* dw orca  g łó w n ege)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Djnowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. S ą cza  (p. Tarnów) 

Ickan, (Jas«, Bukaresztu, Konstantynopola), Earósmezó 
'od 1/5 do 30/9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhometu, 
Csućina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mozb L ab o rcza , R ym anow a, 
Iwouioza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Or.owa, Wie­
liczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 
KSrdsmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny 
Doruy Watry (od 1/5 do 30/9), Buczawy 

Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Husiatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ławoczneofo, (Pesztu), V ałusza, Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. itraków 
od 25/fi do 15/9 wł.)

Krakowa, (WTiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa. Tarno­
brzegu, N. Pącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), Wie­
liczki, Oświęcimv, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
25/6 do 15/9 wł.)

Sambora, Bianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasia, Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) 

Ickan, W orochty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i święta 
rz. k.). Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiec, 3uczawy 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Podwołoezysk, Brodów, Potutor, G-rzymałowa 
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kepyczyulec 

Czortkowa, Zaleszczyk, Rusiatyna, Skały, lw in ia  
pustego, Orzymałow-a 

Ickan, (Botuszan, jass, Bukaresztu), Kałusza, Czortkowa, 
Zaleszczyk, W yżnicy, KBrdamezB, Kocmania, Dorny 
V/atry, bu oz a wy, Nowosielicy 

brakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki,
Zakopanego (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

mego, Drohouy 
Kołomyi, Żydaczowa
Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza

10'05l
10-401

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p, Przemyśl/ 
^timbora, Chyrowa, Sanoka
Jaworowa '
Podwołoezysk
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Krakown, (Wiednia, Wrocławia, Borlina, Warszawy), Chy­

rowa, M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. 
Sącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęoima 

Rawy ruskiej. Sokala 
Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna
Podwołoezysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwa­

nia pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Orzymałowa 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wl.)
Ictran, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od. 1/6 do 30/9 00 

niedzieli i święta rz. kat.), Wyżnicy, Nowosielicy, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła,
N. Sacża, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, ("Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowo, Tar­
nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zako-

— 11-3(1

2-Ob

7-00
11-25

5 25

na budowę plebanii 
murowanej s

w  B ie lin a c h  poczta  U lnn6vr,
p ow ia t N isko. K osztorys 15.000 k. 
T erm in  zgłoszeń  do koń ca  k w ie ­
tnia b. r. do urzędu parafialnego 

w  B ielinach  poczta  Ulanów.

i.r. d w o i „ P o d z a m c z e *  
i-odwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoezysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Orzyinaiowa 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Skały, lw aw a pustego, Husiatyna, Bro­
dów, Grzymałowa

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, kopyczyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Bkały, Husiatyna

2-36

6-35

IT15

panego
Stryja, Drohobycza, Borysławiu

dworca „Podzumeze*
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

Hnsjatyna, Czortkowa 
Podwołoezysk, Brodów, Potutor, Grzym&łowa 
Podwołoezysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma- 
łowa, Czortkowa 

Podwołoezysk
Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymatowa

U W A G A : P o ra  nocna  ozn aczon a  je s t  ram kam i — Zw ykłe b ilety  do ja zd y  i  w szelk iego 
innego rodzaju  b ilety , illustrow ane przew odn ik i, rozkłady jazd y  itp. nabyw ać m o­
żna przez ca ły  dzień w  b iu rze  m iejsk iem  ck. k o le i państw , pasaż Hausmana 9.

P ł e r ś e l M t l , o b m o B b l,  n
wyroby ze złota i srebro poleca od 11 lat 

zBiaa. firma 268
J a n  M o jty cn , z lt to J b ,

zaprzysiężony zaawc* sądowy, lw ó w ,  
Akadem'cka S.

U Tutki cygaretowe
»  ,Ś W I T ‘ .

Newe hygieniczne opakowanie. 
^  Wyłącznie dobre gatunki.

Do nabycia w iepszyih trafikach.

nu
nle
*u

n m n n n n n n n n n n

1

0 B T  1 0 0  t y s i ę c y
bieżących  m etrów  siatek drucianych  do eparkanienia zakontra­
ktow aliśm y na sezon bieżący . —  D ostarczam y rdatek i w szelkich  

do nich p>*zyborów ju ż od 45 nal. za  m etr b ieżący.
Cenniki odw rotnie. 313

ltla .-o  T e c h n ic z n e  I  n iv e r * łim , K r a k ó w , P o d w a le  13.

MEOMYLriY ŚRODEK
  dla szybkiego uleczenia ____

G R Y P Y ,  I R F 8 I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R O B  G A R D Ł A i B O L E S C i  B f iU M A T Y C Z N Y C K

w PARYŻU — 31, rue do Seinc. 845
W Krakowie w aptekach Pp.: W. Redyka, Wiszu.awakiego i Mikuekiego.

We Lwowie w aptekach: Pp. Wewiórakie^o, liatskwi i Sklepianego.

j y i o t o r y  „ U r s u s “

i a j z i i a k o m t t s z e  w s p ó ł c z e s n e  m o t o r y

do opalania ropą surową, naftą lub
spirytusem 3,2

dostarcza pod gwarancją i n t spłaty

i c z i e  j h M n T

Kraków, Podwal© 13.

G e n e r a l n e  z a s t ę p s t w o  m o t o r ó w  J r s u s “ .
t:.-t-lua ^ i  '»Mirr a \ ą ą g  a

  H c d t i l  Z ło  t y  — H o r «  O o u c o u r s

K A  i  K A T A R Y
prser*uiycie GT&ARETEE 1 FRASZKO E S F I C

D ilSZM OhĆ, KASZEL, Z A K A T A R ZE N IE , n £W RA LQ Ireaite»Mr 4o haJuśmiiU pumtiW.ga jest riajskatecznieiszym Środkiem do potonanla chorób 
oddectowreb. — Cntuj? i w s*">im.»CH fmucu.sKicn i jucha nasyć* — We wszTStkirb rnacznych Krcdicji ! ruranic). — SpneiUt hurtowa w Tar i?.a: A .h ca  S a in t-i ’,o»U ’e, a O.

_________Trteht wymagać wiaanoręetneKo podpisu aa tażilej szt-icc y.n atet.
fi- I il nfiTii'ilIFTlfliii AJ1M BI ■■■śMni BManraana i M f— irTTwm̂ ątfWg?------------------------------

We Lwowie w aptooe Z. Rnokera.

Eorganów
aptekach

625

£ o ! o s s e i D -
1  i  n m t> w  p r w f j r i t m .  

C o d z i e n n i e  p r z e d s t a w i e n i a '  o  8 - m e j »  

i V  n i e d z i e l e  i  k w l ę t n  d w m  p r z e d n i a -  

w i e  n i m ,  o  1  p o p o ł .  i  & &  w i e c z o r e m *

W  A d m in is t r a c j i  „ G A Z E T Y  A A » 0 ! > < V W E J «
ul. K opern ika  1. 7.

D »  a a s i l i y e i i ą
.G aw ędy staropolsk ie*, w odług różn ych  autorów ze­

brane, opraw ne , . . . . .  k. —  60 h.
,S k a ły  i  kam ienie*, krótki zarys m ineralogii, z ry

guńkami ........................
jSkarbozyk polsk i* , w ybór najcelniejszych utw orów

p oezy i p o l s k i e j .........................................   . „  —  30 „
,0brazk. z C hin*, przez Juliusza Starkla, w 2 częśoiach 60 h.
Z bratniej m w y“ , w ybór poezyj czeskicn, w  przekła­

dzie K onrada Z a le s k ie g o ....................................k. —  30 h.
T adeusz K ościuszko* przez Leonarda Chodźkę . „  — 30 „
K irdżali“ , pow ieść naddunajska przez Michaia Czaj­

kow skiego w 2 częściach, oprawne . . 1 — 20 „
W spom nienia lat ubiegłych* skreślił W. G oczałkow ski

oficer 10 p. u. b. wojsk polskich . . . „ —  BO „
,(Za Apeninami* Stanisław B e ł z a .................................... . „  —  80 „
^Polska porozbiorowa* w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 30 „

n -  30 „

Z przesyłką pocztową o 20 fiakrzy więcej za każdy tom.

W / i i  i f j i i  i o d ^ j w i i i i i  t la y  r e l a i  t o r  P l a t o n  K u s i e c k Z  d ru k a rn i Pi Hm \fBurDĄŚina i S p .


